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Jeszcze słów kilka poświęciż chcemy wybo- 
rom do wiedeńskiej rady miejskiej. Wynik ich 
był na wszelki sposób nierwy kły. Pisząc po każ- 
dym akcie wyborczym nasze Uwagi, zaznaczyli- 
kmy, że upadek stronnictwa, które przez trzy 
dziesiątki lat panowało niepodzielnie w stol.cy 
naddunajskiej, przypisujemy przedewszystkiem 
powszechnemu niezadowoleniu, jakie stronnictwo 
niemiecko-liberalne zdołało wywołać, że zatem 
mówić się powinno nie o zwycięstwie antisemi- 
tów, ale o zwycięstwie wszystkich wogóle żywie- 
łów niezadowelonych, które się skupiły do walki 
pod hasłem antiliberalnem. Dotyczące nasze 
uwagi odnosiły się przedewszystkiem do kurji 
drugiej, t. zw. inteligencji. Że istotnie tak jest, 
na to znajdujemy dowód w pismie, wystosowa- 
nem przez „starego urzędnika hberalnego* do 
Neue freie Presse, który stara Się wyświecić 
prawdę o głosowaniu urzędników, „bo żadne z 
pism codzionnych rdzenia rzeczy nie dotknęło. 
Owoż zaprzecza on przedewszystkiem, by urzę- 
dnikom można było naprawdę przypisywać sym- 
patję dla osoby przewódcy antisemitów; nie skło- 
niła także większości urzędników do głosowania 
w duchu antisemickim reprezentowana przez dra 
Luegera idea antisemieka w ostatnich swoich 
konsekwencjach cokolwiek mglista, zwłaszcza w 
państwie prawnorządnem, gdyż urzędnik austrja- 
cki weale nie jest taki głupi, by po Luegerze 
lub Gregorigu mógł się spodziewać ulgi w awo- 
ich boleściach i dolegliwościach. Prawdziwa przy- 
czyna odwrócenia się urzędników państwowych 
od obozu liberalnego, leży w powszechnem i głę- 
bokiem ich niezadowoleniu. wywołanem ich poło- 
żeniem. Cierpliwość i, ofiarność stanu urzędni- 
czego za długo wystawiano na próbę, a czasy 
milczącego bezkrytycznego poddania się jaż mi- 
nęły. Stan urzędniczy chciał teraz na zewnątrz 
zamanifestować swoje niezadowolenie i wybrał 
drogę pośrednią, by rządzących poinformować o 
swojem uzposobieniu, 1 oddał swoje głosy opozy- 
cji Że ta opozycja antisemicka to przypadek, 


` w Niemczech głosowaliby urzędnicy państwowi 


wprost Z socjalnymi demokratami. To jest tłuma- 
czenie starego urzędnika liberalnego. Nie jest 
ono zbyt wielką pociechą dla liberałów, chyba 
że urzędnicy państwowi przy następnych wybo- 
rach, by dać wyraz niezadowoleniu, znowu będą 
g/osowali na — opozycję. j l 
Mim wszelkich zaprzeczeń, nie ustaje w 
Niemczech dyskusja na temat przesilenia kan- 
clerskiego. W sprawie tej zasługuje na uwagę 
głos monachijskiej Allgemeine Zeitung, która za- 
znacza, że Cesarz, nawet na wypadek, gdyby 
jego zapatrywania bardziej się różniły od zapa: - 
trywań swojego pierwszego doradcy. aniżeli się 
istotnie różnią. pod żadnym warunkiem nie my- 
ślałby wśród obecnych warunków myśleć o ńsu- 
nięciu księcia Hohenlohego. Fakt taki bowiem, 
ktokolwiek by był czwartym kanclerzem rzeszy 
niemieckiej, musiałby na zewnątrz, może jeszcze 
więcej aniżeli na wewnątrz, wywołać wrażenie, 
że CESUTZ niemiecki nieobliczalny i że stosunkom 
niemieckim brak stałości. Bez naruszenia powagi 
narodu nie możnaby tego wrażenia zatrzeć. Przy- 
znać należy, że jestto niezwykły sposób motywo- 
wania konieczności utrzymania ks. Hohenlohego, 
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Wnioski, stawiane przez dep. Cavaignaca 
w komisji budżetowej parlamentu francuskiego, 


nie wiele zwracałyby uwagi na siebie, gdyby 
tyczyły się tylko armji kolonjalnej, Skoro się 
jednak pokazało, że dotykalnem następstwem 
tych wniosków będzie wysłanie nowego korpusu 
nad granicę niemiecką, opinja publiczna Europy 
zaczyna pilnem uchem śledzić to, co się w tej 
komisji dzieje. P. Cavaigac chciałby wydobyć z 
Afryki część wojsk, wchodzących w skład kor- 
pusu 19 go. Korpus ten składa się z trzech dy- 
wizyj piechoty, stojących w Algierze, Oranie i 
Konstantynie, oraz dywizji jazdy. Oprócz tego 
ma Francja brygadę piechoty w Tunisie. P. Ca- 
vaignac sądzi, że bez narażania się na jakiekol- 
wiek niebezpieczeństwo, możnaby odwołać z tam- 
tąd dwie brygady piechoty i brygadę jazdy. 
Byłby to zawiązek nowego korpusu. Sprawoz- 
danie z posiedzenia komsiji nie mówi o sposobie, 
w jaki p. Cavaigoae chciałby uzupełnić ten no- 
wy, 20 korpus do właściwej miary. 

Równocześnie pragnie on zreformować woj- 
ska w Algierze i Tunisie. Mają one tworzyć od- 
rębną armję kolonjalną, która w każdej chwili 
będzie mogła być częściowo użyta w posiadło- 
ściach zamorskich, zaatakowanych przez jakiego 
kolwiek nieprzyjaciela. Ma to na celu uwolnienie 
armji, stojącej we Francji europejskiej, od obo- 
wiązków wysyłania posiłków do innych części 
świata, Kwestja tych posiłków występuje we 
Francji eo lat parę. Wiadomą jest bowiem rze- 
czą, że sformowanie z żołnierzy linjowych od- 
działu, mającego podążyć do Afryki lub Azji, 
nietylko osłabia siły, potrzebne w danym razie 
do wielkiej wojny europejskiej, lecz nadto krzy: 
żuje wszystkie plany mobilizacji. 

Urzeczywistnienie zamiarów  Cavaignaca 
zdjęłoby ten ciężar z pułków europejskich. Cała 
siła zbrojna, utrzymywana pod bronią na konty- 
nencie europejskim, czekałaby rozkazu do wy- 
Ras nad Ren, nie troszcząc się o losy ko- 
onij. 

Jeżeli ten wniosek dostanie się w tym roka 
pod obrady izb, sesja nabierze kolorytu wojsko- 
wego, gdyż już dzisiaj wiadomą jest rzeczą, że 
parlament będzie musiał zająć się sprawą uzu- 
pełnienia funduszów na wyprawę madagaskar- 
ską. Wszyscy w Paryżu wiedzą doskonale, że 
uchwalona pierwotnie suma 70 milj. fr nie wy- 
starczy nawet na pokrycie połowy wydatków. 

Jednocześnie z zaprzeczaniem, jakoby za 
grażało przesilenie gabinetowe, donoszą z Bel- 
gradu o projektowanem powierzeniu misji utwo 
rzenia nowego rządu dotychezasowemu posłowi 
serbskiemu w Wiednia, Simicesowi. O tem nie 
ma mowy, jakoby wobec świeżo zawartego soju- 
szu pomiędzy liberalnymi a radykalnymi utrzy- 
mać się mógł rząd, złożony z członków stronni- 
ctwa postępowego. (łabinet więc Simiesa mógłby 
jedynie liczyć na powodzenie, opierając się na 
pomocy liberalnych i radykalnych. Pomoc zaś 
ta zależeć będzie od tego, czy wspólny program 
liberalno radykalny, nad którym pracują obecnie 
Ristics i Pasics, przyjdzie do skutku, i jak brzmieć 
będzie ten program. Mowa programowa, wygło- 
szona Świeżo przez Risticsa, zdaje się zapowiadać 
zamiar wystąpienia w danym razie także z akcją 
na zewnątrz, celem osiągnięcia dla Serbji pe- 
wnych korzyści w Macedonji i wyprzedzenia 
w tej sprawie Bułgarji. 
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Epoka militaryzmu. 


Ostatnie lat trzydzieści dogorywającego stu- 
lecia nie zasłużą sobie z pewnością na dobre słowo 
u przyszłych historyków cywilizacyjnego rozwoju 
Europy. Wszystko pożerający militaryzm zrobił 
w tym czasie tak ogromne postępy, że bledną 
przed nimi cywilizacyjne zdobycze narodów 
europejskich. Niedobry los postawił na czele 
militaryzmu taki kraj, który na nieszczęście 
rodziny europejskiej, rozporządza zanadto wiel- 
kimi środkami finansowymi w celu podtrzymy- 
wania rozwoju swego zapału wojennego. Nie w 
tem bieda, że gdzieniegdzie odzywają się okrzy- 
ki wojenne, można na nie nie zważać, ale bieda 
w tem, że pobrzękuje bronią ten kraj, który 
przed ćwierć wiekiem otrzymał pięć miljardów 
i posiada uregulowane stosunki finansowe. Taki 
militaryzm rozporządza pełną siłą życiową — po- 
nieważ „pieniądze są arterją wojny“. 

Za każdym razem, gdy przedkładano par- 
lementowi niemieckiemu nowe projekty do ustaw, 
dobrze myślący ludzie poruszali kwestję prze- 
ciążenia sił podatkowych narodu na cele mili- 
tarne, „niecierpiącą najmniejszej zwłoki“. Na 
nieszczęście tych trzeźwych umysłów, a jedno- 
cześnie z tem i na nieszczęście całej Europy, 
dane faktyczne nie potwierdzają wcale przecią- 
żenia podatkami Niemców w porównaniu z inne- 
mi narodami. Z tego powodu zarządzono nawet 
zbadanie porównawczego przeciążenia narodów 
ich finansowemi budżetami. 


Badania profesora Kaufmanna wykazały, że 
wydatki czynione w kierunka obrony kraju i 
obowiązku państwowego, najmniej są dotkliwe dla 
Prusaków. Tłumaczy się to tem, że Prusy po- 
siadają ogromne dobra, przynoszące śliczne do 
chody. Aby pokryć coroczne wydatki na cele 
wojskowe i kredyt państwowy, do tych „wła- 
snych* dochodów skarbu państwowego dopłaca 
Prusak 6'62 marki, Rosjanin 12-25 marki, Au- 
strjak 1914 marki „Włoch 25:20 marki, Anglik 
29-84 marki, Francuz 40'49 marki. 


Gdyby 30 miljonów Prusaków stało się dzi- 
siaj Francuzami, to wszystkich poborów państwo- 
wych zamiast 701 miljonów marek, płaciłoby 
1788 miljonów ! Naturalnie, wobec takich fakty- 
cznych danych, nie można mówić o podatkowem 
przeciążeniu Prusaków. Przeciwników wojennych 
projektów rządu niemieckiego pobito tym argu- 
mentem na głowę i uwagi na temat „ciężaru mi 
litarnego" zaczęły przycichać. 

Tego roku wydał w Niemczech broszurę 
młody profesor-ekonomista Jastroff, który tę kwe- 
stję w zupełnie innem stawia świetle. Autor usta- 
nawia innyi naszem zdaniem jedynie prawidłowy 
punkt widzenia. 

Czyż gniecie nas militaryzm ? Cierpimyż 
przez niego ? Oto pytania, na które w Niemczech 
można często słyszeć odpowiedź przeczącą. Opty- 
mizm ten jest bardzo błędnym a zasadza się 
na zupełnie nieprawidłowym punkcie widzenia. 
Ciężar miiitaryamu nie polega w tem, co mu 
rzucamy na pożarcie, lecz w tem, czego musimy 
sobie odmawiać, składając mu tę ofiarę. Współ- 
czesny militaryzm wyprowadził sprawy wojskowe 
po za wskazane dla nich granice. Z roli sługi, 
z środka dla osiągnięcia danego celu, militaryzm 
wyrodził się w jakąś samodzielną całość, w jakąk 
sztukę dla sztuki, w poezję militaryzmu. Wyma- 
gania życia kulturnego, to, dlaczego tworzy się 
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powieść historyczna. 
Przetłumaczył z upoważnienia autora 
TEOFIL SZUMSKI. 


Pozostały młodszy, spojrzał za oddalającym | 


się wzruszywszy ramionami, a potem zwracając 
się do Głorgjasza, zagadnął, czegoby żądał od 
bogini. 


Twojej obecności — odparł wesoło bu- 


sd: "i takim razie jesteś w łaskach u Izy- 
dy — zabrzmiała odpowiedź, po chwili zaś po- 
witali się obaj młodzi ludzie serdecznym uści- 
iem ręki. a 
KO Padwa wzrostem okazali, obydwu też oczy 
i oblicza kwiadczyły o czysto greckiem pochodze- 
niu. Możnaby ich było nawet wziąć za braci, 
gdyby nie to, że cała postać a 
przedstawiała się tęższą i więcej RACOON 
prostotą, niż aa którego nazywał „Dio- 
« i przyjacielem. 
APE Chwili, przy Hema i uwieńczone- 
go męża, pokazało się, j wybitna różnica za- 
chodziła pomiędzy równymi wzrostem, wiekiem 
i pochodzeniem towarzyszami. Dion żegnał uwień: 
ezonego satyryczyemi i wesołymi przycinkami, 
Gorgjasa wtórował mu po części, ale jednocześnie 
i mitygował roztropnemi uwagami. Tak odpra- 
wiony przed chwilą, był to Anaxenor, słynny 


oytrzysta, któremu Antonjusz podarował 
czterech miast i pozwolił mu utrzymywać straż 
przyboczną. 

Obydwaj przyjaciele odznaczali się niezwy- 
kłą w ich wieku pewnością siebie. Ale pewność 
budowniczego była zdobyczą męża pracy i za- 
sługi, pewność Diona zaś była tą, którą obdarza 
niezależnego człowieka majątek i stanowisko uprzy- 
wilejowane. Ktoby był nie wiedział, że Dion nie- 
jednokrotnie potęgą swoich starannie wypracowa- 
nych mów w radzie miasta, rozstrzygał, gdy 
szło o to w sprawach ważnych, ten byłby go 
był gotów poczytać za jednego z wesołych roz- 
kosznisiów, których wśród złotej młodzieży w Ale- 
ksandrji nie brakło. Natomiast na budowniczym, 
począwszy od spojrzenia jego oka aż do tęższej 
na sandałach skóry, mówiło wszystko o powa- 
dze jego usposobienia i skromności. 

Związała ich przyjażń od chwili, kiedy Gor- 
giasz wybudował dla. Diona nowy pałac na miej- 
scu dawnego, ojczystego. Dłuższe stosunki w in- 
teresach zbliżają iudzi, jeźli nie idzie tylko o 
wykonanie samych przepisów, Ale w tym wy- 
padku dający zlecenia był tylko doradcą, wyra- 
żającym swoje życzenia, artysta zak szczerze od 
danym przyjacielem, któremu zależało na tem, 
by uczynić wszystko dla urzeczywistnienia tego, 
co się wydawało pierwszemu możebnem do osią 
gnięcia, W ten sposób nauczyli się nawzajem 
cenić i jeden bez drugiego nie mógł się oby- 
wać. Jeżeli budowniczy odkrywał w młodym, 
bogatym polityku wiele dobrego, czego nie prze- 
czuwał, to dla Diona miłą było niespodzianką, 
iż znajdował w artyście poważnym także dobrege 
towarzysza, którego ludzkie słabości niewinne 
czyniły jeszcze milszym przyjacielem. 

y Skoro budowa pałacu z wielkiem zadowole- 
nieniem Diona i sławiona jako ozdoba miasta, 
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została ukończona, zyskała Ai młodych 
ludzi nową postać, a trudno byłoby powiedzieć, 
komu więcej przynosiła. 

Przed chwilą, jakeśmy widzieli, zatrzymał 
Diona muzyk cytrzysta, któremu szło o potwier- 
dzenie wiadomości, czy w istocie zjednoczone 
zastępy zbrojne Antonjusza i Kleopatry odniosły 
wielkie zwycięstwo na morzu i na lądzie. 

W garkuchni na Kanopie, gdzie cytrzysta 
był na śniadaniu, powszechnie głoszono tę rado- 
soą nowinę, wychyłono też nie mało wina na 
pomyślność zwycięzców, a na pohybel zuchwa- 
łego nieprzyjaciela. 

— Mnie — zawołał Dion — uważa w tych 
czasach nie tylko ten półgłówek cytrzysta za 
wszechwiedzącego, ale tak samo i nie jeden 
rozumny człowiek. I dlaczego? dlatego, że je- 
stem siostrzeńcem kanclerza Zeno, który sam 
bliski jest rozpaczy, bo zgoła nie nie wie, ale 
to nie a nie. 

— Najbliższy on jednak u boku regenta — 
zauważył (rorgjasz — a jeźli kto, to on powi- 
nienby otrzymać wiadomość, co się z flotą dzieje. 

— I] ty także! -— westchnął Dion i dodał: 
Gdybym tak często, jak ty architekt, musiał 
przebywać na rusztowaniach i marach, toby do 
licha nie uszło mojej baczności, zkąd wiatr 
wieje. Dmncha on już od dwóch tygodni od po- 
ładnia i nie dopuszcza statków płynących od 
północy. Nie zatem nie wia regent, nic a nic, 
a mój wuj tembardziej. A gdyby nawet cokol- 
wiek wiedzieli, to są o tyle roztropni, żeby mię 
nie zbogacać swemi wiadomościami. 

— Obiegają wprawdzie i inne pogłoski — 
rzekł z odcieniem obawy budowniczy. Ja na 
stanowisku Mardjona.... 

— Dziękuj mieszkańcom Olimpu, że nie je- 
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biąc miejsce organowi pomocniczemu. Tylko wo- 
jenne potrzeby uznaje się za niecierpiące zwłoki, 
wszystkie inne mogą poczekać. I oto, obywatela 
pozbawia się prawa żądania od państwa tego, co 
mu się należy w rozwoju jego cywilizacyjnego 
życia. 

Sprawy sądowe spoczywają miesiącami w są- 
dach bez załatwienia, bo personal jest za mały. 
Stanowiska sądziów zajmują młodzi asesorowie. 
Na posiedzenia nie ma dostatecznej liczby 
sal; spieszą się z rozprawami, aby tylko zrobić 
miejsce innemu posiedzeniu. W berlińskiej szkole 
technicznej audytorja nie mogą pomieścić słucha- 
czów. W uniwersytecie berlińskim, w tej chlubie 
nauki niemieckiej, wyznaczanie godzin wykłado- 
wych odbywa się nie wedłag wymagań pedago- 
gicznych, lecz stosownie do rozmiarów tego lub 
owego audytorjam. Utworzenie nowych czter- 
dziestu posad sędziowskich w Berlinie nabiera 
charakteru jakiegoś naiuwyczajnego dobrodziej- 
stwe, podczas gdy wobec takiego wzrostu miasta, 
należy co roku tworzyć tyle nowych posad, ceby 
wcale nie wychodziło po za ramy dobrego ustroju 
w sądownictwie. Układający budżety departa- 
mentów cywilnych dzielą wszystko na dziesiątki 
lat, jakby tn chodziło o jakieś przybytki rozke- 
szy, a nie o szkoły, sądy itp. zasadnicze insty- 
tucje życia kulturnege. Inspekcja fabryczna jest 
w Wkati ubszpieczenie robotników chroma 
it. d. 

Cóż dopiero mówić o miejscowych instyta- 
cjach, o miejscowych potrzebach, skoro nawet 
zarządy centralne uginają się pod ciężarem mi- 
litaryzmu. Ministerstwa już są pozbawione prawa 
i obowiązku trzymania tylu urzędników w swych 
biurach, ilu im jest koniecznie potrzebnych. Co 
raz więcej i więcej komplikujące się życie pozo- 
stawia daleko za sobą maszynę rządową. Oprąco- 
wanie kwestyj ustawodawczych i administracyj- 
nych ujawnia wprost brak sił w aparatach mini- 
sterjalnych. Rozstrzyganie kwestyj dawno dojrza- 
łych odkładane jest na późniejszy czas. Wę- 
grzy wyprzedzili Niemców w sprawach kolejo- 
wych. Gniazdo cholery istnieje dalej w Hambur- 
gu i co chwila grozi krajowi wybuchem zarazy. 

Oto gdzie spoczywa ciężar militaryzmu — 
w usuwaniu wszystkich wymagań życia cywili- 
zowanego, w poświęcaniu zasadniczych potrzeb 
narodu. 

Byłoby jednakowoż błędem”sądzić, jte %- 
kie jednostronne zapatrywanie przynosi Korzyść 
sprawie wojskowej — naturalnie poważnie poj- 
mowanej a nietraktowanej jako zabawka w żoł- 
nierzy. W wysokim stopniu pouczającą, nietylko 
dla samych Niemiec, jest końcowa uwaga autora 
broszury : 

„Rozwój armji znajduje się w ścisłej zależ- 
ności od rozwoju całego państwowego mechani- 
zmu. Kraj x zacofaną oświatą ludową, z handlo- 
wo-przemysłowym zarządem, nie odpowiadającym 
wymaganiom współczesnym, z sprawiedliwością, 
podkopującą w obywatelach zaufanie do spra- 
wiedliwości, z ustrojem sanitarnym nie odpowia- 
dającym swemu celowi — taki kraj więc nie 
może być gruntem, na którym rozwijałaby się 
zwyejęska armiją A jeżeli wojsko korzysta te- 
raz z przewagi dla tego, aby uciskać interesy 
innych gałęzi zarządu państwowego, to tem sa- 
mem podkopuje się pod swoje własne fun 
damenty. 


Przedpłatę ! ogłoszenia przyjmnją we Lwawle 


Biuro amp) „Dziennika Polskiego", Plac Marjzck 
We Wiedniu: j 
M 


i J. Denneberg; w Berlinie, 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Hambursu 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. 
de Varenne. 

Ogłoszenia przyjauje się za opłatą 10 centów od jednage 
wiersza drobn 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komn= 
nikaty po kronice za jeden wiersz 

Prywatne koret ondeneje 1% i nekrologja BO ci. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 
i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. 


Zaznaczywszy prąd, jaki panuje wśród ludności 
niemieckiej, aby dążyć do wielkich misst lub na *==a 


Rok XXVIII. 6 


Jedynie I wyłącznie : 


617 w domu pana Kiselki 

Pp. Haasanstein et Vogler, (Otto Maa ), 

. Dukes, H. Schalek, A Ipk Rudolf Mos:« 
rankfurcie, Koloaji 


Adam 33 u 


drukiem (petit.) 


l'h centa od wyrazu. Pomieszkania 


Kolonizacja za pomocą dzieci. 
Oto nowy pomysł, na jaki wpadł p. Ernest 
Hasse w organie wszechniem. związku Alld. Bl. 


zachód, ubolewają Alld. Bl. nad tym faktem z 
tego powodu, że prowadzi on do  wynsrodowie- 
nia niemieckiego wschodu, a przedewszystkiem 
do szerzenia się żywiołu polskiego. 

Aldeutscher Verband już w zeszłym roku 
na swem walnem zebraniu zastanawiał się nad 
środkami, mającemi zapobiedz polonizowaniu się 
wschodu monarchji pruskiej, lecz to, co wymy- 
Ślił, nie wystarcza. Wyręcza go teraz pan Er- 
nest Hasse, proponując, aby wschodnie dzielnice 
germanizować za pomocą — dzieci niemieckich. 
Dorosłego materjału niemieckiego nie braknie na 
szczęście, ale nie ma go dosyć odpowiedniego i 
gotowego do osiedlania się na wschodzie. Pan 
Hasse w Alld. Bl. wpada tedy na myśl, aby 
nasze dzielnice zgermanizować za pomocą sierót, 
podrzutków i nieprawych dzieci niemieckich, w 
które obfitują wielkie miasta. Dzieci te ma się 
wysyłać z wielkich miast do niemieckich gmin 
na wschodzie, co dla tych istot będzie korzy- 
stnem tak pod względem fizycznym, jak moral- 
nym. Pan Hasse opiera swoje twierdzenie na 
przykładach, zaczerpniętych z Lipska. Tam od- 
daje się z zasady sieroty do rodzin na wycho- 
wanie i w ekolicy Lipska utworzone kolonje dla 
sierot. Reaultaty są bardzo pomyślne. Dzieci u- 
nikają zgubnego wpływu wielkich miast i po 
większej części oddają się potem rolnictwu, lub 
inne na wsi przyjmują obowiązki. 

W 47 miastach z przeszło 50.000 mieszkań- 
ców przychodzi corocznie na Świat 30.000 nie- 
prawych dzieci. Odliczywszy jak największy 
procent of tej liczby dzieci, które marnieją i w 
pierwszym rokn życia umierają. "możnaby rozpo- 
rządzać jeszcze rocznie okolo 6000 dzieci nie- 
prawych, wysyłając je na germanizowanie wscho- 
dnich dzielnie, a nadto można liczyć około 1000 
sierót z prawego małżeństwa. 

Pod względem finansowym nie widzij pan 
Hasse trudności w wykonania tego płanu Lipsk 
w swoich kolonjach dla sierot płaci rocznie 120 
mk. od dziecka. Kosata podróży na Wschód 
monarchji nie są wielkie, jeżeli się urządzi po- 
dróż współną. Wieśniacy w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich jeszcze chę- 
tniej podejmą się opieki nad dzieckiem za 120 
mk., aniżeli chłopi sascy. 

Aby przepis swój uczynić skutecznym, po- 
leca pan Ernest Hasse obserwowanie następują- 
cych zasad : 

„Dzieci należy oddawać tylko do takich 
gmin, które są całkiem lub przeważnie niemie- 
ckie, a szkoły ladowe mają wyłącanie język 
niemiecki, jako wykładowy. Dzieci trzeba umie- 
szczać w takieh rodzinach i gminach, które od- 
powiadają ich wyznaniu. Rzeczą prywatnych 
stowarzyszeń byłoby tworzyć w punktach środ- 
kowych komunikacyj małe domy sierot, któreby 
służyły zarazem sa przytulisko przy zmianie 
miejsca lub opiekuna“. 

Pan Hasse apeluje do niemieckich uczuć i 
„związku dla popierania niemczyzny na wscho 
dnich kresach“, aby się zajął tą sprawą. — Ży- 
czymy powodzenia | 


Wydawnictwo „Dziennika | Przy „Dzienniku“ wychodzi także 3 razy 


Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy x wydawnictwem 
„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


Ale największą troską.. Ten żółtodzióbek Antyl- 
lus poparzył sobie wczoraj tem nsta u Bariny. 
Biedaczek! W domu miał za to a pewnością do 
czynienia z ochmistrzem. 

— Masz aspewne na myśli uwagę co do 
obecności królowej przy flecie ? 

Sza | — przerwał mu Dion, kładąc palec 
na ustach, wiele bowiem mężczyzn i kobiet wstę- 

owało po stopniach do świątyni. Niektórzy nieśli 

wiaty i pieczywo, a z oblicza niemal wszystkich 
wyczytać było można radosne wzruszenie. Do ich 
uszn doszła także wieść o zwycięstwie, pragnęli 
zatem złożyć ofiarę bogini, którą Kleopatra, 
„nowa Izys*, przenosiła nad wszystkie. 

W pierwszej celli (naos) panował ruch nie- 
zwykły. Słychać było brzęk obrączek i mrakli- 
wy śpiew głosu kapłanów. Cichy przedsionek 
(pronaos) małego przybytku bogini, który tutaj 
w greckiej dzielnicy pałaców był tak mało od- 
wiedzany, jak na odwrót, roił się tłumami przy- 
bytek Izydy w dzielnicy Rhakotis, obecnie był 
może najniedogodnićjszem miejscem dla schadzki 
mężów, którzy znajdowali się w bliskich stosun- 
kach z kierownikami państwa Dom Bariny, mło- 
dej i pięknej kobiety, o którym wspomniał Dion, 
był ogniskiem. pociągającem Świat męski Ale- 


ksandrji, w ogóle ludzi ze znaczeniem. To z czem | 


sią odezwał wczoraj Antyllus, dziewiętnastoletni 
syn Antonjusza, właśnie u Bariny o królowej, 
było tem nieprzezorniejsze, iż zdanie to podziela- 
ło także wielu rozumnych ludzi. Lekkomyślny 
młodzieniec był zagorzałym wielbicielem swego 
ojca, ale Kleopatra kochanka, a w oczach Egi- 
pcjan małżonka Antonjusza, nie była jego ma- 
tką. Życie dała mu Fulwja, pierwsza małżonka 
jego ojca, czuł się więc Rzymianinem i byłby 
wolał tysiąckroć przebywać nad Tybrem, niš tņ- 


na miesiąc 
„Swiat w obrazach.” 


Bliższe szczegóły w inserątach na ostatniej 
stronie. 
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Dion.—On siedzi w kłopotach, jak ryba w łusce. 


taj. Nie ulegało przytem wątpliwości, z czego nie 
robili tajemnicy najwierniejsi przyjaciele ojca, że 
obecność królowej przy armji niepokoi Antonju- 
sza i może niekoraystnie wpłynąć na śmiałość 
dzielnego jenerała jazdy. Antyllus dał się z tem 
słyszeć wobec wszystkich gości Bariny, z otwar- 
tością właściwą mu, odziedziczoną po ojeu. Że 
zak otwartość w takiej postaci miała licznych 
miłośników w Aleksandrji, wieść o tem rozpo- 
wszechniła się bardzo szybko. 

Do uszu skromnych ludzi, których wiado* 
mość o zwycięztwie pociągała do świątyni, nie 
przedostawały się tak szybko wieści, jak powyż: 
sza z domu Bariny, nie jeden wszakże mógł znać 
tytularnego króla Cezarjona, na którego czekał 
tu budowniczy. Było zatem roztropniej przyjąć 
syna królowej u stopni świątyni. Przyjaciele ze- 
szli zatem na dół, ale tutaj w przechadzce tam 
i napowrót doanawali przeszkody od ludzi, cisną- 
cych się do świątyni i od gromadzącej się tłu- 
szczy przed domem uczonego. 

Obadwaj pragnęli obecnie sprawdzić, czy 
rozpowszechniła się już wieść, iż chciano statuę 
ustawić w ogrodzie Lydymusa, a pierwsze rzuco- 
ne pytanie przekonało ich, że tak było. Głoszo- 
no nawet, że dom uczonego ma być zburzony, 
i to już w ciągu kilku godzin. Wywoływała to 
gwałtowne  protestacje, ale jakiś olbrzymiego 
wzrostu mężczyzna podjął się, jak się zdawało 
bronić samowładnego postępowania wielkorządców. 

Przyjaciele znali tego obrońcę. Był to Sy- 
ryjczy,kFilostratus, zręczny improwizator i wichrzy- 
ciel wśród ludu, który bronił najnikezemniejszych 
uroszczeń, a obrotny język oddawał temu na 
usługi, kto najlepiej zapłacił. . 


(Ciąg dalsy nastąpi). 
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do zarząda wiedeńskiego magazynu 


„KU LODYRE” wa Lwowie, plac Rapi any 3. 


ywanów 


P. T. wojskowym, państwowymi prywatnym urzędnikom, oraz pp. właści- 


y na łóżka i stoły. Wielki wybór prawdziwych d 
zakupno zaprowadzając spłaty częściowe. Cenaniki gratis i franco. 


weunang, AUŁULJ, RUCJEI UW puusvzj, uiy UM RUMIÐ I sanki, jsko też kap 
cielom dóbr, duchownym i nauczycielom, ułatwiamy 


perskich i smyrneńskieh po zadziwiająco tanich cenach. 
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Majów AUTO AKUMA W bÓLILJI m 


Koleje w Chinach 


Jak wiadomo, plan kolei żelaznej w Chi- 
nach z Szanghaju do Nankinu, uzyskał już za- 
twierdzenie cesarskie. Linja ta liczyłaby około 
400 kilometrów. Wedle Peking Times xzatwier- 
dzona została także inna linja z Pekinu do Czin- 
kiang, która wynosiłaby z góry 1,000 kilom. 
i przecinałaby trzy wielkie, bogate prowincje. W 
Chinach jest już obecnie dość długa linja kolei 
żelaznej Tientsin Szanghaiwan, prowadzi ona je- 
dnak przez okolice, które pod względem kandlo- 
wym i przemysłowym nie mają żadnego znacze- 
nia, a także pod względem strategicznym abeg- 
pieczenia Pekinu od wschodu, linja ta zdaje się 
mieć wartość problematyczną. Jeżeli zapowiada- 
ne budowy kolei z Pekinu na Czinkiang do 
Szangaju i z Czingkiangu do Nankinu przyidą 
do skutku, Chiny wejdą w obreb nowej cy- 
wilizacji, której się dotychczas całą mocą o: 
pierały. z | eg 

Na te budowy będzie potrzeba pieniędzy, któ- 
rych miljonerowie krajowi nie dostarczą i wypa 
dnie z konieczności uciec się do Europy i Ame- 
ryki. Trzeba będzie inżynierów fachowych, ro 
botników itd, a tych już wcale Chiny dostar: 
czać nie mogą. Trzeba będzie maszyn, żelaza i 
t. p. materjałów, a pod tym względem wicekról 
Csangczitung, któremu budowę nowych kolei 
cesarz chiński miał właśnie poruczyć, już przy 
budowie pierwszej małej kolei przekonał się, że 
tych materjałów same Chiny w żaden sposób 
dostarczyć nie zdołają. Dostarczenia wielu ma- 
terjałów i maszyn podjęliby się niezawodnie Ja- 
pończycy, a traktat w Simonoseki ułatwiłby im 
te dostawy; w każdym jednak razie, Chiny we- 
azłyby w,bardzo bliskie a ciągłe stosunki x Eu- 
ropą na polu przemysłowem, technicznem i han- 
dlowem, rozwój tych stosunków odbiłby się na 
całym dotychczasowym ustroju Chin, od tysiąca 
lat uakostniałym. Za pierwszą wielką koleją po- 
sałyby inne i w niedłagim czasie mógłby nasta- 
pić taki przewrót myśli i zwyczajów w państwie, 
licsącem przeszło trzysta „miljonów ludności, 
jaki widzimy w Japonii, a wtedy mogłyby się 
spełnić przepowiednie co do walki rasy żółtej z 
białą, w której rasa żółta, niepozbawiona zdol- 
ności, przez swoją liczbę i wytrwałość miałaby 
zwyciężyć. n ; 

Wszystkie te jedaak, daleko sięgająca przewi!- 
dywania są na szczęście bardzo jeszcze przedwoze- 
sne, jak bowiem twierdzi snający dobrze stosunki 
w Chinach korespondent Kölnische Ztg., „cesar- 
skie przyzwolenie" na budowę kolei w państwie 
niebieskiem nie jest jeszcze rękojmią, że kolej zo- 
stanie wybudowana. Wskutek nacisku ze strony 
prowincyj swego państwa, cesarz chiński juž 
przed dawnemi laty „przyawolił* na budową 
wielkich kolei z Pekinu na poładnie państwa 
i plany ich „zatwierdził“ — pomimo to kolei 
tych dotąd jak nie było, tak nie ma, każdy bo 
wiem wicekról prowincji, przez którą kolej prze- 
chodzi, musi sam postarać się o fundusze na jej 
badowę, a na to naturalnie żaden wicekról zgo- 
dzić się nie chce. 


Ruch przedwykorczy. 


Kołomyja. Jako kandydat na posła do 
sejmu z większych posiadłości okręgu tu- 
tejszego występnje p. Stanisław hr. Dzied u- 
azycki, a nie Woj ci eoh hr. Dzieduszycki. 


Centralny komitet przedwyborczy przyjął 
do wiadomości kandydatury pp. Stan. Bry k- 
czyńskiego i Wojciecha hr. Dziednu- 
szyckiego ma posłów z kurji większej 
posiadłości obwodu stanisła wowskiego 
We Lwowie 27. wrześnią 1695. 
Wł. Kosłowski M Dembowski 


sekretarz. uastępca prezesa. 


Komitet obwodu żółkiewkiego zapra- 
sza wyborców większych posiadłości, aby 
rsczyli przybyć do Żółkwi dnia 1. paździer- 
nika o godzinie 3. po południu do lokalu rady 
powiatowej, celem porozumienia się co do wy- 
boru posłów do sejmu krajowego -- jakoteż wy- 
słachania sprawozdania posła do rady państwa 


p. dra Józefa Milewskie go. 


Fr. Jędreejowicz Henryk Karczewski 
Tadeusza Starsyński. 


Ze świata. 

(Marzenie odwatowe Japonji — Kaukaska idyla — Da- 
wajcie romansistę !) 

Z lista japeńskiego korespondenta Daily 

News wyjmujemy następujące szczegóły : 


NA ARARAT 


POWIEŚĆ 


P- P. GNIEDICZA.. 
Przekład z oryginału rosyjskiego. 


(Cigg dalszy., 

Achlibinow wielce znacząco zacisnął wargi i 
nie nie odpowiedział. 

— „0 Araracie ty kołysko" —ciągnął dalej 
Turowierow — „gdzie wieczne śniegów jest sie- 
dlisko...* i 

— Mam przy sobie spis bielizny i ubrania, 
które wziąłem ze sobą — rzekł Achlibinow. — 


Obawiam się, czy to nie za wiole diego wszy- 
stkiego 
Podał notatkę Tarowierowowi. Ten, prze 


czytawszy pierwsze słowo, wpadł w  wście: 


kłość. 

— Jakto! Ty gałstuk*) piszesz przez ch 
na końcu ? Pisze się k, pieze się k, pisze się k! 
Niemieckie Hałstuch — nie tutaj nie znaczy. 
K przechodsi w co, gałsłuczok, a jeżeli ch, to 
gałstusaok. 

— Dobrze, czytaj dalej. 

— Para kołomienkowych **). . 

Rsncił notatkę na podłogę. 

— Nie, tobie nie można, nie można w żaden 
sposób dać posady dyrektora! Piszesz „koło- 
mienka“. Od ezego pochodzi to słowo? 

— A djabeł je wie! 

— Od niemieckiego Culamanz. Powinno 
więc być kałamianka. Nie, z tobą stanowczo 
podróżować nie można | 


%, Krawat. ] 4 
2+) Kałaminka «= materja wełniana. 
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Łwów, sklepy własne ul. Kopernika 1 3, ul. Halicka 1. 1. 
ukiennice 1. 30. — Userniowca, Rynek 1. 3. 


Kraków, 
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Hr. Ito poświęca swą całą wysoką inte- 
ligencję i swą pilność nieustannie głównemu za- 
daniu: wzmocnieniu i rowojowi siły zbrojnej. 
Że bowiem prędzej czy późmiej dojść musi do 
starcia u Rosją, o tem nikt nie wątpi. Gdy 
namiętne wzburzenie, po zawarciu pokoju, prze- 
szło, przygotowuje się Japonja z całym spoko- 
jem i rozwagą do odwetu. Nie ulęknie się Ja- 
ponja żadnej na ten cel ofiary. 

Prasa domaga się, by sumy 200 milj. 
yenów odszkodowania wojennego użyto wyłącznie 
na badowę okrętów wojennych i agituje, by 
pokojowy stan armii podnieść do wysokości 
500000 ladzi. Obecnie utrzymuje Japonja w 
pokoju tylko 66 000 ludzi pod bronią. Wojsko- 
wy etat pragną unormować w wysokości 60 
milj. yenów. - 

Kwestja jednak, czy piękne te plany nie 
rozbiją si o niemożliwość ekonomiczną, gdyż 
budżet państwa wykazuje ogółem 89 milj. 
yenów. W każdym razio ta skłonność do ofiar 
dowodzi wielkiej stanowczości, z jaką Japonja 
myśli o rewanżu w obec Rosji. 

* 


W burzliwem życiu kaukaskich rozbójników 
zdarzają się i chwile idyliczne. Jednema s poli- 
cyjnych komisarzy dano znać, że Ali zamierza 
opuścić góry i zejść w dolinę do wioski. Zebra- 
wszy tedy dostateczną ilość jeźdzców udał się na- 
przeciw Alego, aby go dostać w swoje ręce 
żywym lub umarłym. Nastepnego dnia spotkali 
się rueczywiście oko w oko w jarze, obrosłym 
bujną zielonością. Dali-Ali jechał uroczyście z 
towarzyszami, czterema żonami i dzieómi, a za- 
nim ciągnął się długi szereg objuczonych koni, 
stanowiących jego obóz. Plan spotkania był skre- 
ślony przez prystawa według wszelkich prawi- 
deł sztuki wojennej, a tymczasem rezultat wy- 
padł bardzo niespodzianie. Zobaczywszy straszną 
figurę dali Alego, jadącego na czele swojej świty, 
komenda i prystaw w jednej chwili rozsypali 
się po wszystkich zakątkach jaru i pozwolili tym 
sposobem Alemu jechać dalej. 

Ali, jakgdyby nic nie zaszło jechał dalej, 
przejechał przez wieś Wank, gdzie latem stoi 
zaiogą oddział wojska i około połndnia zatrzy- 
mał wię w wiosce Dawszanda, na malowniczym 
brzegu rzeczki. Kobiety, które zbierały na brze. 
gach zioła, narobiły krzykn i zaczęły biegać 
jak szalone. Ali sam podszedł do nich, uspokoił 
je, zapawnisjąc. ża nie jest zwierzęciem i że nie 
im się złego nie sianie, gdyż z Alim jest rodni- 
na, składająca się z żon i dzieci mnóstwa. 

I rzveczywiście, zaprorił je wszystkie do sie- 
bie, przedstawił swoim šonom, kazał zarżnąć 
barana i ugościł je obficie wzasztykiem i aorbeta 
mi. Barana dostarczono ze stada należącego do 
jakiegoś koczownika, który przypadkowo zatrzy- 
mał się w sąsiedztwie. Pod wieczór uprzejmy 
Ali odesłał gości do domu, obdarowawszy ka- 
dego poprzednio trzema  fantami surowego 
mięsa 

Wieczorem jeden z szajki Alsgo udał się 
do stodoły niejakiego Suizina + zażądał bezpła- 
tnie jęczmienia dla konia atamana. Ten z po- 
czątku odmawiał, nie wiedząc z kim ma do czy- 
nienia, przekonawszy się jednak, że to towarzysz 
groźnego Alego, oddał mu stodołę do rozporzą 


| 


dsenie. Ali pozostał jeszcze następny dzień w | 


tej miejscowości, zabierając pozarm dla siebie. 


ludzi i koni od sąsiadów, w dalszą dregę udał 


się dopiero trzeciego dnia tak samo uroczyście 
jak przyjechał, w kierunku równiny terterekiej. 
Wszyscy towarzysze Alego mają czerwone epole- 
ty, i uzbrojeni są tak samo jak siraż ziemska. 

Dobroduszni zaiste rozbójnicy | Noszą mun- 
dur rosyjski, ngaszczają sąsiadów i bez wy- 
strzała rczganiają oddział uzbrojonych poli- 
cjantów. 

%* 

Dumnie wznosi swe wisżyce stare zamczy- 
sko, n którego stóp szumią najstarsze dęby Sie- 
dmiogrodu. Ileż to pieśni rozbiło się o nie, ilo 
balad z czasów bohaterskich! Zupełnie co innego 
rozbrzmiewa tam obecnie, a echo dobiega aż do 
Budapesztu, do kjoska cukierni Kuglera, 
gdzie o zamczysku głośne toczą się rozhowory. 
Idzie mianowicie, jak doroszą, o epadkobiarcę 
znanego nazwiska, który nie od dzisiaj dowiódł, 
że honoru swego nazwiska bronić potrai ohotby 
z orężem w ręku. Był też na tym pankcie nie- 
ałychanie wrażliwy. Już samo stąpienie na na- 
gniotek brał za obrazę honoru, którą zmyć krwią 
należy. I — co za fatum! — właśnie jamu, tak 
mazdrosnoma o Czość swą, ieusiało się wydać, iż 
małżonka go zdradza. Starej tedy imając się re 
cepty, udał, że wyjeżdża, a wróciwszy wieczorem 
niespodzianie do domu, zastał tam pewnego 
członka równie starej rodziny, Krąży opowieść, 


Zgniewany wyszedł z przedziała na kory- 
tarz i zaczął się przypatrywać okolicy przez 
okno, zwrócone ku stronie południowej, mrucząc 
pod nosem : 

— „Południe to jest słońca kraj*... 

Przed Lubaniem pogodzili się. Myśl o kotle- 
cie cielęcym z garnitarem i pół butelce do- 
brego wina połączyła ich w jedną nierozerwalną 
całość. Kiedy wchodzili do sali, wejściu ich 
towarzyszył niezwykły bombastyczny wypadek. 

Na dworcu petersburgskim kupił Tarowie- 
row butelkę limioniady gazowej i, kazawszy ją 
etworzyć, uakorkował następnie szczelnie i 
schował do kieszeni paltota. W wagonie za- 
pomniał jej wyciągnąć z kieszeni; zagrzała się 
i teraz wskatek ruchu, gazy skupiły się i ko- 
rek s takim trzaskiem i hukiem wyleciał r 
kieszeni, że kupczyche, Biedząca nad filiżanka 
barszczu podskoczyła, zawyła i napowrót usia- 
dła. Na szczęście słodka fontanna amoczyła 
tylko samego  Turowierowa, sie było więc 
żadnych protestów ze strony publiczności. 

Madera dobrze usposobiła przyj.ciół. Po- 
wrócili de wagonu w nader wesołym nastroja 
ducha, i postanowili natychmiast położyć się 
spać. Konduktor podnióst aksamitne oparcia 
kanapek, przewrósił siedzenia, grzyniósł prze: 
ścieradła i poduszki, wziął słodki paltot Turo- 
wierowa do wyczyszczenia, zabrał bilety i powie- 
dział im dobranoc. 

Obaj przyjaciełe rozebrali się, jak u siebie 
w domu, pookrywałi się prześcieradłami i jakby 
zamarli w błogosławionych ście. Już zasypiając, 
przemówił Turowierow : 

— Ach, jakby to było dobrze, gdyby w ten 
sposób można było dojechać do Araratu! 

Nad racem przekonali się w praktyce, jak 
sarowo przestrzega przyroda prawa 0 inercji — 
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vprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie 
p j wpływa na dziąsła i zęby. — Flskon 60 et. 


DZIENNIK POLSKI + dnia i. Października 1895 r. 


iż gość zaledwie noieczką zdołał się ocalić, tak 
dalece zapomniał rozjuszony małżonek o wszel- 
kioh formach rycerskości. 

Nastąpił w zamku okres formalnie misty- 
czny. Pani domu znikła zupełnie z widowni. 
Sprawca zaś awantury bezkarnie przechadzał się 
ulicami Kolosuwaru, zadając szyku. Raz tylko 
na posiedzeniu komitetu został haniebnie napię- 
tnowany. W ciągu obrad nad kwestją uregulo- 
wania małego jakiegoś potoczku, podniosła się 
nsgle postać mężczyzny o bladej twarzy i pło- 
nących oczach i zabrzmiały słowa: „Nie mogę 
zastanawiać się nad dobrem ojczyzny, siedząc 
pod jednym dachem z zabójcą mego szczęścia 
rodzinnego." 

Palec wskazał odnośną osobę; komitetowi 
całemu zamurowało usta. Dopiero po chwili 
przewodniczący, starszy żupan przemówił: 
Szanujemy pańską boleść, lecz nie je- 
steśmy sędziami. Przerywam posiedzenie na pół 
godziny. 

Półtora roku upłynęło od czasu, gdy gru 

chnęła po świecie wiadomość o rodzinnej trage- 
dji. Co się stało u wiarołomną żoną, nie miał 
nikt pojęcia. Aż oto pewnego razu jej reprezen 
tant prawny dostał tajną drogą pomiętą karte- 
czkę, z której dowiedział się o oałej prawdsie. 
Najbajniejsza fantazja nie potrafiłaby wymyśleć 
sposobu, w jaki została piękna pani ukaraną. 
Mąż nie zabił jej, nie dopuścił do rozwoda, tyl- 
ko trzymał pod kluczem na ciągłym poście, 
a w gronie licznej służby cie znalazł się nikt, 
ktoby miał odwagę zanieść od niej mały liścik 
do pobliskiego miasta. 
' Adwokat uwiadomiony o tem, wniósł przeciw 
zazdrosnemu małżonkowi akcję o zgwałcenie 
wolności osobistej, a trybunał sądowy nakazał 
przywrócić pięknej damie swobodę. Nie poszło 
to jednak tak gładko. Skazany schował wyrok 
do kieszeni i tem chciał ubić sprawę. Wysadzo- 
no komisję, która miała w razie potrzeby, siłą 
oswobodzić więzioną kobietę. I komisja wyra- 
szyła. Zastała jednak bramę zamkniętą, a nad 
nią na samym szczycie pana zamku wołającego: 
„Jeśli nie pójdziecie sobie de stu djabłów, to 
w łeb każdemu jak psu wypalę.* Zaczęły się 
purtraktacje. Mąż wreszcie ustąpił. Przywołał 
żonę do siebie na wyniosłe E'anowisko, uścisnął 
a potem z całym impetem ruucił z góry pro- 
- w ohięcia komisji egzekacyjnej. 

Do zamku jednak nikt s tej komisji nie 
snalazł wstępu. 

Gwałtu, dawajcie romankistę | 


KRONIKA. 


Kościuszki. 


Djarjusz iwowski. 

Wtorek 1. października. 

Teatr hr. Skarbka: „Żydzi%. Początek o godz. 
7 wieczorem. 


Kalendarz. Wtorek (1.): 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 
godzinie 5. minut 33. 

Kaiend. myśliwski. Wolro polować na 
jelenie, Kczły (rozacze), zające, przepiórki i dzikie go- 
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Mianowanie. Ministerstwo handlu zamiaacwało 
kontrolera pocztowego Anteniego Matule zarządcą po- 
cztowym na dworcu kolejowym w Stanisławowie. 


Do Tow. dzienniuarzy poiskich przystąpił jako 
członek wspierająey poseł sejmowy Henryk Sze- 
liski. 

Duchlńsza we Lwowie. Byliśmy w niedzielę 
uczestnikami uroczystości, którą urządzono ku nezcze: 
niu zasżużonej poetki. a która niezawodnie miłe u 
niej pozostawi wspomuienie. Mówimy o raucie u p. 
Niedziałkowśkiej. Był on zupełnie zóżny od 
tego redzsju zebrań, rej bewiem w nim wicdła 
młodzież, od malutkich dziewczą.ek począwszy, do 
podrastających panienek — penajorarki różnego wieku, 
ie jedną kierowane chęcią i myś.ą—-olięcią okazaria, 
jak szczerze przejęte eą miłością ojczyzny i tych, 
którzy ojczyźaie oddali siebie w ofierze. 

Bardzo piękaie wyraciła to w swej powitalnej 
przemowie dc Duchińskiej uczennica wspomnianego 
zakładu Padswsxa. Młodocianej oratorce usto 
się wzruszyć nietylko Duchińską, lecz i całe andy- 
torjam, złożone z osób poważnych, z rodziców pen- 
sjonarek, nauczycieli i nauczycielek, wreszcie przy- 


Remigjusza b. — 
5. zachód o 


jaciół zakładu. 


niedotykalności, o którem nie nadarmo uprzedza . 
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Po tej przemowie nastąpił szereg  produkoyj 
muzykalnych i w.kalnyoh, z których każdy nagra- 
dzano hucznemi oklaskami. Było to załużone uzanie, 
młode bowiem wirtuozki, deklamatorki i śpiewaczki, 
świetnie wywiązały się ze swego zadania. 


Z c. l k. armji. Kortendantem 9. p. drag. za- 
mianowany podpułk. 11. p. uł. Edw. Lehmann. Cha- 
rakter majora „ad honores“ nadano kapitanowi Wilh. 
Bittnarowi z 10. p. art. Przeniesieni do stanu czyn- 
nego obrony kraj. kapitan Bruno Meese z 57, p. p., 
porucznicy: Karol Schmidt 1. p. p, Erwin Scholten 
40. p. p., Józef Hruszka Ż6 p. p., Adolf Schild 90. 
P. P, Bolesł, Blaha 15. p. p., Gustaw Fasser 46. 
p. p. Józef Morel 95 p. p., Ign. Zipper 24. p. p., 
Franc. Souhrada 10 p. p; podporucznicy Rud Dichtl 
57. p. p. i Jar. Wernej 89. p. p.; rotmistrz Grane. 
Tangel 8. p uł. i porucznicy Ernest Schenk s 4. 
p. uł, Ern. Borsdorf 8. p. uł, Edw. Haas 6. p. uł., 
Franc. Tschapek 11 p. drag., podpor. Karol Tichy 
10. p. drag, w rez. Alfr, Hóring 10. p. drag.i Ern. 
Meraviglia 13. p. uł. 

Zastępcami lekarzy asystentów zostali: Wito- 
szyński Włodz. 14. p. p., Katz Jakób 41. p. p., 
Blech Berich 10. pp., Stensberg Leop. 20. pp, Za- 
jączkowski Jul. 37. pp., Baraniecki Rom. 30. pp., 
Hiss Chaim 55. pp.. Kropf Zygm. 57. pp, Bukowski 
Piotr 59. pp., wszyscy do azpit. garniz. w Przemyślu; 
Kahane Abraham 30. bat. strzelców, Podsoński Sze- 
liga Wład. 27. pp., Fechter Tad., Kos Józef i Kropf 
Henr. 41. pp, Bierer Sam., Bardasz Berl, Lewin 
Adolf i Rożankowski Marc. 80 pp., wszyscy do szpit. 
garniz. we Lwowie, Czerny Edw. i Wojnarowski 
Kaz. 18. pp., Dobrowoiski Adam 20. pp., Lewkowicz 
Franc. 56. pp., Swieżawski Leon 59 pp., Pierzchała 
Kaz. 77. pp.. Olszak Wacł. i Pustówka Jan 100 pp., 
wszyscy do szpitala garnizon. w Krakowie, 


Asysteniami budownictwa zostali: Władysł. Bia- 
łek z Kakowa do Budapeszt, Jerzy Strametz z Prze 
myśla do Budapesztu, Jan Wolf i Alojzy Hawranek 
w Przemyślu. Józef Wesely we Lwowie, Jan Gaudek 
z Krakowa do Lwowa i Józef Lang we Lwowie. 


Przydziełeni: kapitan Tecqdor Todt z 7. pp. do 
komendy 14. korpusu, kapitanowie Unbarz Adolf, 
z 12. bat. pion. do dyrekcji inż. w Przerayslu i Ri- 
chard Artur z 14. b. pion. do dyrekcji w Krakowie, 
porucznik Bittner Ludwik z pułku kol. do dyrekcji 
inż. w Krakowie. Porucznik Lazarini Otomar przy- 
dzielony do 12. p. uł. 

Przeniesieni kapitanowie: Hartwich Emil! ze 
sztabu inż. w Trydencie do dyr. inż. w Przemyślu, 
a dodziński Andrzej z 12. bat. p'ou. do dyrekcji 
inż. w Bilex, porucznik Rndholzer Karol z 15. bat. 
pior. do dyrekcji inż. w Krakowie. Oficjał rach. Ant. 
Ludwig z Przemyśla do Mostarn. a akcesista rachun. 
Bndolf Girak przeniesiony ze Lwowa do Kotaru. Pod- 
poruczniny Jen Schrimpf z 80. pp, Thalheim Aleks. 
z 55. pp. Hofmann Franc. z 77. pp. i Pawlik Henryx 
z 18. bataljonu strzelców przeniesieni zostali do ra- 
kładu geograficznego. Jednoroczny urlop otrzymał ka 
pitan Sara Jakób z 54. pp. (Kraków) i lekarz puł- 
kowy Śoika August z 40. pp. (Lwów). W stan poza- 
służbowy przeniesiony podpor. rezerw. Batoski Stan. 
z 30. pp. Stopień oficerski złożyć pozwolono poruczni- 
kowi 80. pp. Hrubemu Adolfowi i podpor. rezerw. 
Girtlerowi 9. pp. 

Nietakt czy zła wola? Tutejszy organ rady- 
kałów lwowskich pisząc dotychczas uieprawdę, mógł 


przynajmniej udawać, że go zmistyfikowano. Teraz 
nie dba nawet o pozory. Pisze nieprawdę Świa- 
domie i nia troszczy się nawet o to, że z tej me- 


prawdy uiczem nie będzie się można wykrącić. Na 
drugi dzień pe wyborach z kurji małych posiadłości 
ogłosił światu. że w nagrodę za ta wybory nasta; 
piły awanse urzędników politycznych. W pospiechu 
aoać zapomniał dodać, Że komisarze w Dąb:o- 
wej i Abarażu awansowali na sekretarzy za 
nczeprowadzenie wyboru Bojki i Ostapezuka, 
kandydatów przecież  Murjera Lwowskiego! — 
Na trzeci dzień po wyborach otrzymał znów Kurjer 
telegram z Wiednia, že :iarostę z Dąbrowei przanie- 
siono do Turki (nie zawadzi zauważyć, że Przegląd 
bez wahania to powiórzył). Być może, ża to 
przeniesienie dogadzałoby skrytym iutenejom Kurję 
ya; cóż, kiedy władze nie zechcą prawdopodobnie 


zrobić mu tej eatysfuscji, eboćby dla samej kon- 
B-kwencji. Skorc bowiem awansowały komisarza za 
wybór Bajki, to. chyba trudno, aby dla starosty 
nie znalazly lepszego miejsca nad Turke! Ale 
żart Da byk. Wszystkie te kłamstwa Kurjera 
dosięgły jednak szczytu w nicemacznym konce 
pcie o _ „dobrowolnych skłedkach, do któ- 


rych zmuszeją urzędników politycznych ich przełożeni 
na „album“ dla p. namiestnika. Nie myślimy odpie 
rać tej insynuacji, każdy bowiem uezciwy człowiek, 
czytając te guasi dowcipy Kurjera, musiał się zły- 
maé z oburzeniem, chośby nie wiedział o tem, że 
ustępujący narwiest ix zażywa powszechnego szacunka 
i sympatji wśród podwładnych mu urzędników. 


no ich w gimnegjum. Nagle i niespodziewania ? Mieszkańy Moskwy, którzy stracili pojęcie o roz 


nastapilo wstrząśnienia. Achiibinow tarył się 
nosem pomiędzy poduszkę, a ścianę wagonu, a 
[urowierow jednej chwili znalazł się na ziemi 
nawet z poduszką. Pociąg stanął natychmiast. 
Z okna widać bylo pagórkowaty pejzaż gubernii 
moskiewskiej, Ba dole przy kołach wagonów 
biegała tam i nazad służba pociągowa. 

— Widocznie zdzrzyliśmy się z innym po- 
ciągiem — zauważył filozoficznie wicedyrektor. 

— Tobie się nie nie stało — odezwał się 
zgiewany Turowiecow — a ja sobie dobrze bjo- 
dra potłukłem. 

Wkrótca zjawił się kondaktor i objaśniż, że 
przyczyną zatrzymania się pociągu była cieka- 
wość pewnego pasażera, który przechodząc z 
umywalni pszez korytarz, pragnął się przekonać, 
czy hamulec antomatyczny działa i zakręcił 
korbkę, przestrzegając reguły na tablicy: „trzy- 
mać za korbkę tak długo, dopóki pociąg nie 
stanie.“ Chocizż mówią, iż ciekawość graniczy 
z żądzą wiedzy, lecz starszy konduktor stano- 
wcgo nie chciał tego uznać i zaproponował wi- 
nowajcy popłochn wśród pasażerów aby natych- 
miast po praybyciu do Moskwy zjawił się w kan- 
celarji naczelnika stacji, gdzie z nim postapię 
wedłog prawa. 


W rezultacie musiano stąć w polu przez 
półgodziny, gdyż ustawienie hamulca na nowo 
było robotą dosyć żimudną. Za to pojechali 
jeszcze sayboiej, a sądząc według znikających 
im u przed oczu słupów telegraficznych i wier 
stowycb, oraz po stosunku tego znikania do 
sekundnika na zegarku Turowierowa — zegarka 
wytartym uprzednio kredą z amoniakiem — po- 
ciąg posuwał się z szybkością prawie ośmdzie- 
sięciu wiorst na godzinę. 
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miurze. — W miarę oddalania się od Zachodu 
daje się czuć Wschód, 

„Mos«wa |! O ileż mieści się w tym dźwięku 

la serca rosyjskiego!..* Moskwa — to [wan 
Wielki, oar-armata, car-duwon, czterdzieści czter- 
dziestek cerkwi|*) Moskwa — to widok s Wró 
blich gór na okolicę za Moskwą-rzeką; Mo- 
skwa — to elirjam cieni wielkich aktorów: Mo- 
czałowa, Szczepkina, Sadowskiego, Szumskiego, — 
i nie nadarmo dauraną jest ona ze swej trupy 
dramażycznej na Wahańkowskim cmentarzu. Mo- 
skws — to skład obrazów szkoły rosyjskiej, 
która prędzej czy później zawiadomi całą Euro- 
pę o swojem istnieniu. Moskwa — to pudowe**) 
pierogi, kapakniak, raasticgaj***), zupa z sterle- 
tów, to prosię z chrzanem i z śmietaną, takie 
prosię, które się pojawić może tylko na grua- 
cie moskiawskim, a 0 jakiem mieszkaniec Peters- 
barga nawet marzyć się nie ośmielil Moskwa — 
to czerwone, liljowe, pomarańczowe i jasnozielone 
domy i cerkwie. Moskwa — to dorożkarskie 
rydwany, w których, pomimo ich zachęcającego 
wyglądu, może się pomieścić chyba bonończyk, 
ale nigdy człowiek. Moskwa — to „Jar“ w Pio- 
trowskim parku, to handel w samym środku mia- 
sta pieczoną wątróbką na drewnianych deskach; 
Mosswa — to rozwój prasy codziennej, gdzie 
gazety są wydawane przez fabryki wód musują- 
cych, przez karawaniarzy i handlarzy dziczyzną. 
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Temperatura. Barometr stoi w mierze. 

Średnia temperatura w tym czasie była -+ 137090 
najwyższa -|- 20:690., najniższa <+- 7:090. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły 
litechnicznej: Wiatr będzie zmienny z zachod 
średniej prędkości 2 m/sek.; średnia temperatart 
około +- 13°C., niebo będzie prawie czyste, | 
względna wilgotność powietrza około 75 procen 
Opadu nie będzie, pogoda. 

Refermą szkół weterynarji zajmowali się 
jak półurzędowy Frmdenblatt donosi — szczegóło 
ostatniemi czasy delegaci ministerstw spraw wewn. 
oświaty. rolnictwa i wojny. 
dwa wyższe zakłady  weterynarskie: 
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Austrja posiada obecni? 
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tchodzi do 
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enjalnemi 


ry. Pows 


ienia wi 
w Paryżu 


we Lwowie. Otóż plan nauk i egzaminów w tycpie aławę 


formy są już ułożone. 
będą do tych zakładów, 


Jako zwyczajni słachacze 
tylko maturzyści z gimnazjów i szkół realnych (obe 


cnie wystarcza sześć klas szkoły średniej). Plan nauk? 


będzie rozszerzony i trwać ma cztery lata zamias 


Na przyszłość przyjmowan, | 


zakładach ma być zreformowany, a główne punkta razie iastytu 


206% jann 


potkaco £: 


ohód 


sied 
rezydenta 
Pogri 


trzech. Wymagania co do trzech rygorozów będą zadzie wyst 


ostrzone. Potrzebną będzie nadto akademja wetery' 
narska, jaką Niemcy już posiadają. 


ateurowski 


Depu 


Kongres dla ochrony własności  iliterackiejBadeniemt 


doszedł do kulminacyjnego punktu d. 28. z. m. nt 


aKOWA; 


uroczystem posiedzeniu, na którem wygłosili awtmiejskiej | 


referaty Grand-Carterel, 
Giuseppe Giacosa i Adalbert Haustein, 


H. Sudermana "ina, 
prof. dra 


ori 


Qarterel mówił o kobiecie niemieckiej w świetli będzie się 


literatury francuskiej, Sudermann o prądach współ 


Że 8 


czesnej literatury niemieckiej, @iacosa o przyszłości pogotowie 
teatru, Haustein wreszcie na temat, czy poezja m*11-letnieg: 
ojczyznę. Referatów tych ałuchali oprócz członków Omnia udal 
kongresu, królestwo sascy z całym dworem i maczel $Mutkiem 
nikami rządu, jakoteż cały miejscowy świat literacki Mienicy, 1 
i artystyczny. Król i królowa kazali sobie referentów tłamnie Y" 
przedstawić. Tegoż dnia wieczorem wybrali się całop: docisnąć t 
kowie kongresu na wycieczkę do saskiej Szwajcarji Akcji ratu 
Cała droga z Drezna do Ratten była iluminowana ko pomoc lek 
lorowemi latarniami, ogniami bengalskimi i pocho Gzóżek, al 


dniami. Tłamy ludności 


okrzykami. 


witały przejeżdżających Wużącego, 
a życiem 


Podczas festynów rzymskich — jak donoszt Tozbestwić 


— otrzymał papież przeszło dwa miljony franków 
świętopietrza 

Rosyjski następca tronu  przepędzi zimę wo 
Francji południowej, w miejscowości La Turbie, gdzie 
wynajęto dlań willę za p'ęódziesiąt tysięcy franków. 
W Paryżu nie wiedziano z początku, dla kogo 3 
rodziny carskiej wynajęto tę willę, to też rozeszła 
się pogłoska, że w willi tej zamieszka sam car i 
przy tej sposobności zjedzie się w Nizzy z prezy” 
deniem republiki Faurem, 

Konsumcja piwa w teatrach berlińskich coras 
bardziej się zmniejsza, im większe powstaje zamiło” 
wanie publiczności dla sztuki. Jeden z restauratorów 
berlińskich dzierżawiąc tamże bufet w teatrze pierwszo” 
rzędnym, mieszczącym 1400 osób, skarży się bardzo 
z tego powoda na ciężkie czasy, gdyż sprzedaje prze 
cięciowo każdego wieczoru tylko 1000 szklanek piwa. 
Bułek z szynką sprzedaje po 300 sztuk. Jeste to ze 
mały dochód, ażeby dzierżawcy byli w stanie opłacić 
z tego wysokie czynsze, jakie tam dsiś są wyma” 
gane, chociażby nawet brali po 40 fenigów za bnłki 
z szynką. W jednym z nowourządzonych teatrów za- 
żądano czynszu za bufet 60,000 marek rocznie, zê 
wynajem garderoby 40,000 marek a za prawo dru- 
kowania afiszy 10,000 marek, za pozwolenie sprzeda” 
wania kwiatów 6,000 marek, za prawo wypożyczanie 
loruetek 15,000 marek. Wprawdzie dziś Berlin na 
punkcie powodzenia teatrów imponuje wszystkim mia” 
stom w Europie, lecz mimo to czynsze wygórowane 
zaczynają irytować oszczędnych Berlińczyków. | 

Kanał panamski. Władze rządowe w Waszyng- 
tonie otrzymały wiadomość, 
konsorcjum zamierza przystąpić do dalszej budowy 
kanału panariskiego. Że olbrzymie to dzieło może być 
de skutku doprowadzone, o tem w sferach kompe- 
tentnych nie wątpią wcale. Potrzeba jednakże na 
dalsze prowadzenie robót prześzło 100 miljonów do- 
larów, zaś znający bliżej miejscowe stosunki twierdzą, 
iż ta suma ckaże się później za małą. Kanał ten roz- 
poczęto oudować przed 15 laty, lecz przez ostatnie 
lat sześć zapanowała tam grobowa cisza. Jak długo 
roboty trwały, spotrzebowano tam 220 miljonów do- 
larów. póżniej wskutęk wstrzymania robót i przepro: 
wadzania owego skandalicznego procesn — same ma 
szyny, które kosztowały 25 miljonów dolarów, pozo’ 
stawione na woinem powietrza i bez najmniejszego 
dozoru, uległy prawie zupełnemu zniezczeniu. To też 
przezorniejsi inżynierowie amerykańscy ostrzegają, 
ażeby bez wielkich a potrzebnych kapitałów nie za 
bierano się do pracy, bo może być — nowa „pa* 
aaraa“, j 

Jedyna pociecha. Umarł... Wspaniały orszak 
sunie na cmentarz. Wdowa oddaje zmarłemu ostatnię 
posługę. Zanosząc się od płaczu, rzuca garatkę ziemi 
na trumnę. 


po szość kroć stotysięcy rnbli jednorasowo od „nio“ 
znajomego“. Oto, 00 to takiego Moskwa | 

, Pierwsze wrażenie wywiera Moskwa oszoła- 
miające na każdego śmiertelnika — a jeden mie- 
szkaniec Moskwy tylko nie czuje, w czem kryje 
się rdzenna aa Moskwa straciła poje- 
cie wymiaru. Ona nie rozumie, co to znaczy 
przestrzeń, co to jest wielkość. 

Już od dzieciństwa mieszkaniec Moskwy 
widzi car-armatę, Iwana Wielkiego, od  dzieciń* 
stwa jeździ z wizytą do babci, mieszkającej 0 
dziewiętnaście wiorst, do Krzywego zaułka — 
przyczem dorożkarz wiezie całą rodzinę przez 3 
godziny za dwadzieścia kopiejek. 

. Potem podrósłuzy, mieszkaniec Moskwy traci 
miarę w oczach i potwornych rozmiarów  pieróg 
wydaje mu się wcale nie potwornym, lecz zwy” 
kłym, który bardzo wygodnie można ujeść. Są 
dzi, że w samej rzeczy można mieć ulice, które” 
by były dłuższe nad siedm wiorst i ciągnęły 
by się od Sierpachowskich rogatek do Twer- 
skich, ukrywając się dla przywoitości pod różne: 
mi nazwami —  Piatnickich, Sierpuchowskich; 
Ziemlanych i t. d. Sądzi, że można jeździć na 


dworzec niżegrodzki, oddalony o wiorst piętna*. 


ście od jakieś Małej Gruzińskiej lub Suszozo- 
wki, gdzie także ladzie żyją. Kiedy gdzienia* 
bądź w jakimś zakątku ludzie skarzą się, że od 
nich koleje daleko — dziesięć wiorst, wszysoy 
współabolewają nad tem, a mieszkaniec Moskwy; 
ten tylko oczami powiedzie: dorzuci dorożka 


Moskwa — to miasto, gdzie jeden i ten sam i rzowi piętnaście kopiejek — powiezie cię u nań 


magazyn handluje mięsem, koronkami, butami 
biastami, łóżkami i naftą, a przytem jeszcze wy- 
daje tygodnik ilustrowany. Nakoniec, Moskwa—-to 
miasto, w którem zakłady dobroczynne otrzymują 


*) Eorok sorokow cerkwiej. 
**) Pud = 40 funtów. 
%kj Rodzaj pieroga. 


Budełko 30 i 60 et. 


i 


f 


w Moskwie, gdzie chcesz. Jest taka jedna droge 
od rogatki Preobrażeńskiej na Dziewicze pole; 
jest to obszar, na którymby się mogło pomieńcić 
pierwsze lepsze państwo starożytnej Hellady, a mie 
szkaniec Moskwy przejeżdża go v końca w koniać 
codzienuie i jeszcze sobie poświstuje. 


(Ciąg dalszy nasiąpi). 


O PŁUKANIA UST, Proszek rośiinno-alkaliczny do czyszczenia zębów. 


Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próehnienie zębów. 
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-— Poniosła pani stratę niepowetowaną — mówi 
io niej ze współczuciem jeden z błiższych znajomych. 
— 0, tak — brzmi odpowiedź. — Jedyną moją 


Qącjechą, że teraz będę wiedziała, gdzie on noce 
D 


n:Ludwik Pasteur zmarł dnia 28. bm. w Gar- 
w 78 roku życia. Z Pasteurem 
ichodzi do grobu jeden z najwybitniejszych badaczy 
| reprezentantów nauk przyrodniczych, który swojemi 
enjalnemi odkryciami wskazał umiejętności nowe 
Ory. Powszechnie znaną jest metoda Pasteura szcze- 
a instytnt Pasteura, założony 
w Paryżu dzięki powszechnej konskrypcji, zdobył so- 
ie sławę Światową. W ostatnich czasach zajmował 


$ 


linó Ę 
pk á di instytut ten ppan on serum åyfteryoznego. 
przyjmowan “2°02 jasna, że wielkiego uczonego mnóstwo za życia 


ini słuchacze POtkało zaszczytów, szczególnie 


). Padł (Ob rezydenta rzeczypospolitej Carnota. 


lata zamias 
tów będą z8 


uroczystym był ob 
siedmdziesiątych urodzin jego pod auspicjami 


Pogrzeb odbędzie się kosztem kraju. Ciało bę- 
dzie wystawione w sali bibljotecznej instytutu pa- 


emja wotery teurowskiego. 


Deputacja. Celem wręczenia namiestnikowi hr. 


ilterackiej Badeniemu dyplomu honorowego obywatelstwa miasta 


Krakowa, przybyła wozoraj do Lwowa deputacja rady 


wygłosili awtmiejskiej krakowskiej, złożona z p. prezydenta Fried- 


28. z. m. ni 
dermanan 
ein. 


radców miejskich dyrektora p. Slęka i 


eina, oraz 
Akt wręczenia dyplomu od- 


prof. dra Domańskiego. 


oj w świetl będzie się dzisiaj. 


dach współ 


Ze stacji ratunkowej. O godz. 630 wezwano 


o przyszłości Pogotowie ratunkowe na ul. Bóżniczą |. 14. do 
ty poezja msl1-letniego chłopca, który spadł z I. piętra. Niezwło- 
óog członków Oznie udano się na miejsce wypadku. Jednakowoż ze 


‘m | naczel smutkiem zaznaczyć należy, że sami 


mieszkańcy ka- 


wiat literacki mienicy, matka dotyczącego dziecka i gawi:dź, tak 
ie referentów tłumnie wy ełniająca ciasną sień i schody, że ledwie 


ali się człon: 
| Szwajcarii. 
qinowana ko 
imi i pocho 


docisnąć można się było do druwi, nie dopuściły do 
akcji ratunkowej i Bietylko obrzuciły przybyłych na 
pomoc lekarzy obelżywemi słowy wśród licznych po- 
Gróżek, ale nawet kilku śmiałków strąciło ze schodów 


ejeżdżających służącego, który niósł walizki opatrunkowe. Ledwie 
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£ życiem zdołali uciec 
rozbestwionej gawiedzi, 
Niestety ! nie po raz pierwszy spotyka się to- 
warsystwo ratunkowe z podobnymi objawami uznania 
i wdsięczności za swoje trudy ! 
Onegdaj stacja ratunkowa interweniowała w 16 


przybyli na pomoc, z pośród 


wypadkach. 
Onegdaj popołudniu na wezwanie stacji ratun- 
kowej, musiała policja aresztować cztery osoby — 


dwóch mężczyzn i dwie kobiety — za ekscesy, wy- 
prawiane przad lokalem stacji i sa obrzucanie funkcjo- 
narjuszów obalgami. Aresztowanych osadzono na ul. 
Słonecznej. 

Katastrofa w kopalniach nafiy. Z Baku dono- 
stę, iż od uderzenia pioruna zapaliła wię wieża wiert- 
nicza Towarzystwa  kaspijskiego wraz z tryskającą 
fontaną nafty. Niebawem zajęła się druga wieża te- 
got towarzystwa i cztery, należące do Krasilnikowa. 
Dwoje ludzi znalazło śmierć w płomieniach, troje 
odnieało poparzenia. Jeden robotnik zginął bez 
wieści. -- 


Świat w obrazach“, 
Nr. 11 


UG już wyszedł. %8% 


Zapiski pośmiertne. Julja z Bilińskich S z o3z e- 
pańska, żona urzędnika kolei państwowych, a ro- 
dzona siostra dra Leona Bilińskiego, przyszłego 
ministra skarbu, zmarła w Krakowie d. 29. września 
rb. w 26 roku życia. 

Pani Paulina Lachner-Kościelecka, znana za- 
asczytnie nauczycielka szkoły muzycznej pani Marji 
Marek, przedtem śp. Ludwika Marka, rozpoczęła 
kurs naukowy ry na fortepianie we własnem po- 
mieszkaniu przy ulicy Akadomickiej 1. 24. 

d pol. akad. stowarzyszenia „Ognisko“ we 
Wiedniu, udziela nowo przybywającym do Wiednia 
akademikom wszelkich informacyj, dotyczących zapisu, 
utrzymania, pomieszkań, eto. Adzea stowarzyszenia : 
VIL. Lederergasae 15 parter drzwi 2 

Nowowstępującym słuchaczom wiedeńskiej 
akademii rolniczej (Hochschule für Boden. Cultur) 
udziela się w zarządzie Kółka rolniczo leśnego stow. 
akad „Ognisko“ (VII. Lederergasce 15 ) bezpłatnych 
iuformacyj co do wykładów, mieszkania, stołowania 
itp. Nowowstępujący dla własnej oszczędności i wy- 
gody zechcą wprost z banhofu nudać się do lokalu 

iska”. i 

Walne zgromadzenie pierwszego galicyjskiego 
stowarzyczenia głuchoniemych „Nadzieja“ we Lwowie, 
edbędzie się w niedzielę, dnia 6. października rb. 
o godz. 5 popołudnia w lokalu stowarzyszenia 
aGłwiazda” ul. Francisskańska l. T 

Zmiana lokalu. Uwiadamiam uprzejmie szano- 
wng P. T. Publiczność, że magazyn mój z dniem 
1. pzśdziernika rb. przenoszę „do kamienicy obok, 
plac Marjacki 11. (róg placu Halickiege) w tym celu 
nabytej i przebudowanej. 

Magazyn znacznie powiększony i dla wygody 
moich łaskawych odbiorców s największą elegancją 
urządzony, zaopatrzyłem również w najgustowniejsze 
towary najlepszej jakości, które we właśnie odbytej 
podróży w krajn i za granicą, szczególnie w Londy- 
nie osobiście wybrałem. 

Dziękując za okazane mi dotąd łaskawe względy 
i zaufanie, polecam się takowym i nadal. 

Z głębokiem szacunkiem 
Gabryel Stark, 
właściciel magazynu. 
„A la ville de Paris" 
we Lwowie. 

wydział |. ga!. Stowarzyszenia głuchoniemych 
„Nadzieja we Lwowie odbędzie swe 19te walne 
sgromadzenie w niedzielę dnia 6. października 1895 
pogodzinie 5. po południu w lokalu Stow. „Gwiazda“ 
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Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek „Żydzi*, komedja `w 4 aktach J. 
Korzeniowskiego; jutro w środę po raz drugi „Pan 
Bigelhofer", krotochwila se śpiewami w 4 aktach 
R Prudens'a i F. Anthony'ego, z muzyką E. Rei- 
8rs'a. 


vezni gimnazjum eieszyń- 


mamme "| M ee a a a 


Koncert. Ciszę panującą już od dłuższego czasu 
w świecie naszym muzycznym, przerwała „Lutnia“ 
wykonaniem  oratorjum „Śluby Jana Kazimierza“, 
utworu Mieczysława Śołtyse, wykonanem po raz 
pierwszy w niedzielę. 

Utworem tym, wkroczył kompozytor na pole 
twórczości poważnej, a jakkolwiek we wszystkich do- 
tychezasowych znanych nam utworach zawsze zdradzał 
intencje szlachetne, to jednak w żadnym nie okazał 
się w tym stopniu biegłym we władaniu środkami 
kompozycji, w żadnym nie rozwinął równego nastroju 
poetyckiego, ani takiego poczucia piękna, zwłaszcza 
w sferach harmonji zbiorowych mas wokalnych. Ma- 
jąc w perspektywie sposobność dokładniejszego oce: 
nienia tego dzieła, zaznaczamy dziś pokrótce, że 
ustępy tej miary co Litanja, hymn Bogarodzica, 
ostatni chorał, a z solowych — arja sopranowa druga, 
wszędzie, przed każdą publicznością i przed każdą 
krytyką zjednać autorowi muszą słowa bezstronnego 
żywego uznania. Są to rzeczy piękne i działają za- 
równo doskonałem brzmieniem oałości wokalnej i in- 
strumentalnej, jak i piękną interesującą robotą. 

Kompozytor złożył w ogóle tym utworem do- 
wody pracy i postępów wielkich, Koncert więc nie- 
dzielny słusznie przyniósł mu rzeczywisty sukces 
i cgólne uzaanie, którego objawów niechciał przyjąć, 
usuwając się zupełnie ze sali, jak przypuszczamy 
w delikatnej intencji zwrócenia wszelkiego uznania 
i wszystkich hołdów ku osobie czcigodnej autorki 
tekstu oratorjum pani Seweryny Duchińskiej, obecnej 
na koncercie. 


Wykonanie na punkcie chórów i solowych par- 
tji wyborne, chromało na punkcie orkiestry i estra- 
dowego mise en scóne, częste bowiem wchodzenie i 
schodzenie spiewaków, a w ogóle niepokój na estra- 
dzie, nie oddziaływa korzystnie na słuchających, 
których uwaga tym sposobem jest  rozstrzelaną. 
Przy innem zsaranżowaniu tej strony, koncert nastę- 
pujący, (podobno w sobotę) na którym oratorjum zo- 
stanie powtórzone, pozwoli nam z jeszcze większem 
zadowoleniem wysłuchać pizknej kompozycji i spiewu 
wytornych wykonawców. 

Do uzupełnienia wczoraj podanego sprawozdania 
wypada dodać jeszcze, że czcigodną jubilatkę witał 
przemową prezes „Sokoła“ dr. Dziędzielewicz i że 
po skończonym koncercie wręczono jej wienioc lau- 
rowy. Wieniec dla kompozytora odebrał w nieobeeno- 
ści tegoż p. St. Cetwiński, który za pełną trudu 
pracę swą przy wystudjowaniu dzieła również taki 
sam dowód uznania od komitetu otrzymał. 

Jan Kazim erz Zleliński. „Wspomnienia st: rego 
kawalere. — Lwów. Księgarnia H. Altenberga. 
1896. (8°. Str. 288). Na razie poprzestajemy na 
wzmiauce o wyjściu tej pięknej książki, zastrzegając 
sobie obszerniejszą jej ocenę na później. 


— Jos «ęcr an 


Uroczystość strażacka. 
Kiedy przed rokiem, podczas Wystawy kra 


.jowej zjechali się delegaci ochotniczych straży 


ogniowych do Lwowa, wyrażono pewnego rodzaju 
zdziwienie, iż straż ochotnicza lwowska „Sokół*, 
ta macierz wszystkich straży ochotniczych w Ga- 
licji, nie posiada sztaudaru, któryby służył jako 
widomy znak, skupiający dookoła siebie drużynę, 
niosącą z,właznej, a niaprzymuszanej woli pomoc 
w nieszczęściu. 

Sztandar coprawda był, nie było atoli środ- 
ków, aby wyprawić tradycyjną uroczystość po- 
kwięcenia go, po której dopiero we wszelkich 
towarzystwach polskich ten znak na czele 
sastę pów niesionym być może. 

Dzięki usilnej pracy i zabiegom obecnego 
wydziału towarzystwa straży ochotniczej lwow- 
skiej „Sokół“, uroczystość ta przyszła wczoraj do 
skutku, a wypadła bardzo poważnie, jak przy: 
stało dla towarzystwa, które poważne ma cele 
przed sobą. i 

O godzinie 9. rano zgromadzili się w dzie- 
dzińcn ratuszowym członkowie straży ochotniczej 
i delegaci umundurowani i z muzyką „Harmonji” 
ua czele ruszyli do kościoła OO. Karmelitów. 
Przed świątynią czekała straż miła niespodzian- 
ka, zastała tam bowiem oddział „Sokoła* lwo- 
wskiego ze sztaadarem pod dowództwem druha 
Janikowskiego. Po powitaniu, weszli wszyscy 
do kościoła, gdzie jeden s OO. Karmelitów od- 
prawił mszę solenną, po której pobłogosławił 
sztandar strażacki. Do „chrztu* trzymali go w 
pierwszej parze p. wiceprezydent Marchwicki 
(w zastępstwie chorego prezydenta) z panią 
Marchwicką, w drugiej ydr. Zgórskiz panią Mo- 
chnacką, dalej p. Marchwicki z panią Stroyno- 
wską, p. Mübln z p. Zgórską, p. Stroynowski z 
panią Padewską, p. Michalski z panią Hołodyń- 
ską, p. Romanowicz z panią Baczewską, oraz p. 
Praun. Wszyscy wyżej wymionieni wbijali sre- 
brne gwoździe pamiątkowe w drzewce sztandaru, 
w którym to obrzędzie wzięli również udział de- 
legaci zaproszonych towarzystw, a mianowicie: 
„Sokoła*, strzeleckiego, politechnicznego, wetera- 
nów z roku 1868, „Cłwiazdy”, „Skały*, „Echa“, 
„Lutni*, Młodzieży handlowej, Wzajemnej pom. 
mieszczan, kominiarzy, oraz delegaci towarzystw 
strażackich prowincjonalnych. 

Po ceremonji kościelnej ujął sztandar do 
rąk naczelnik straży ochotniczej p. Hryniewicz 
i wręczając go chorążemu p. Gajewskiemu, wy- 
raził życzenie, aby sztandar ten pozostał po 
wieczne czasy tak nieskalanym, jakim opuścił 
mury świątyni. 

Sztandar na czerwonem tle przedstawia z 
jednej strony patrona od ognia bw. Fiorjana, 
z drugiej zaś srebrem wyszytego sokoła, owoc 
żmudnej pracy b. p. pani Majewskiej U szczytu 
drzewca rozpina do lotu skrzydła biały sokół. 
Sztandar ten, aczkolwiek rie imponuje rozmia- 
rem, przedstawia się bardzo poważnie. 

Zwartym szykiem udano się następnie z 
powrotem do ratusza, gdzie w obecności dele- 
gatów i tłamów publiczności odbyły się ćwicze- 
nia, podzielone na pięć części, Dla szerokiej 
publiczności najwięcej interesującemi były ówi- 
czenia z płótnem ratunkowem i t. zw. worem, 
chociaż dla specjalistów sposób gaszenia ogni 
piwnicznych był bezwarunkowo więcej poucza- 
ppa Wszyscy biorący w tych ćwiczeniach — 

tórym przez chwilę przypatrywał się i na- 
miestnik hr. Badeni — udział, spisali się zna- 
komicie, a pierwszeństwo wśród nich należy się 
bezwarunkowo p. Feliksowi Jargulińskiemu, to- 
warzyszowi oddziału dachowego, który karko- 
łomne ćwiczenia wykonywał arte. 

Po skończonych ćwiczeniach wystąpił przed 
szeregi straży miejskiej p. Praun, chwaląc zrę- 
czność dzielnych ochotników i zachęcając ich do 
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Be popsycznie sztandaru, który właśnie otrzy- 
mali. 

Po krótkim wypoczynku na strażnicy udali 
się wszyscy na bankiet do kasyna miejskiego, 
gdzie między innymi widzieliśmy p. wiceprezy- 
denta Marchwickiego, dyrektora Zgórskiego, pre- 
zesa związku Sokołów, Romanowicza, delegata 
towarzystwa politechnicznego Dziwińskiego, dra 
Fiszera, lekarza korpusu straży dra Antoniego 
Roickiego (Bergera), naczelnika straży Prauna 
i deputację Sokołów w mundurach. 

Szereg toastów rozpoczął dr. Zgórski, 
przemawiając na cześć sztandaru w słowach 
podniosłych i patrjotycznych, po nim zaś prze- 
mawiali pp.: wiceprezydent Marchwicki na 
cześć straży ochotniczej, dr. Ćwiklicer na 
cześć rady m. Lwowa, naczelnik Hryniewicz 
na cześć „Sokoła, dr. Fiszer, naczelnik 
Bar z Przemyśla, Romanowicz, Dziwiń- 
ski, Kropiński, Kosenbusch im. „Echa“, 
Włodzimirski im. „Lutni“, i w. i. Podczas 
bankietu nadeszło wiele depesz gratulacyjnych, 
które odczytał sekretarz straży lwowskiej, pan 
Jan Klopkowski Na chórze przygrywała ka- 
pela „Harmonji*. Nastrój panował bardzo serde- 
czny, to też wczorajsza uroczystość w pamięci 
wszystkich zapisze się bardzo miłemi głoskami. 


ę A s 
Ostatnie wiadomosci, 

Pan namiestnik hr. Kazimierz Badeni skła- 
dał onegdaj i wczoraj wizyty pożegnalne, a 
wieczorem wyjechał do Krakowa, aby wziąść u- 
dział w zgromadzeniu z kurji większej własno- 
ści b. obwodu krakowskiego. Zgromadzenie to 
odbywa się dziś we wtorek o godzinie 5 po po- 
łudnin. Hrabia Kazimierz Badeni, który jest po- 
słem z tej kurji, złoży sprawozdanie z swych 
czynności, zawiadomi wyborców o powołaniu 
swem na prezydenta gabinetu i oświadczy go- 
towość przyjęcia mandatu, jeżeli wyborcy obda- 
rzą go swem zaufaniem. 

nia 2. października rano ogłosi urzę- 
dowa Wiener Ztg. skład now.ego gabi- 
netui pisma odręczne cesarza do no- 
wo mianowanych ministrów. 

Hr. Badeni wyjedzie z Krakowa dziś, we 
wtorek, wieczór do Wiednia. Dnia 3. b. m. o 
godz. 11. rano złoży nowy gabinet przysięgę na 
ręce cesarza i obejmie urzędowanie. 

Nowy premier gabinetu, hr. Badeni, przy- 
będzie do Lwowa dnia 6. o godz. 2. popołudniu. 
O godz. 4. pożegnają go urzędnicy namiestnictwa, 
starostowie, rada szkolna krajowa, i ewentualnie 
inne władze rządowe. Tego dnia o godz. wpół 
do 9. wieczorem, urzędnicy namiestnictwa i staro- 
stowie pożegnają prezesa gabinetu bankietem, któ 
ry odbędzie się w sali kasyna miejskiego. 

Dnia 7., przed poładniem, pożegnają hr. Ba- 
deniego duchowieństwo, wydział krajowy, depu- 
tatje : szlachty, reprezentacji powiatowych i in- 
ne, a o godz. 2 popołudniu odjedzie prezes gabi- 
netu do Wiednia. i J 

Nominacja ks. Eustachego San- 
guszki, namiestnikiem Galicji, ogło- 
szoną zostanie w urzędowej Wiener 
Zig. dnia 6. października. Nowy namiest- 
nik złoży przysięgę w ręce cesarza 10. paździer- 
nika, a następnie ma zamiar wzięcia 14 dniowe- 
go urlopu, a zatem dopiero około 25. paź- 
dziernika obejmie urzędowanie jako 
namiestnik Galicji. 

Prezes Koła polskiego p. Zaleski — zamie- 
raa podobno — jak donosi Nowa Presse — po- 
święcić się karjerze dyplomatycznej i otrzyma 
niebawem jedną z wyższych posad w tym 
dziale słażby państwowej. Następcą jego w 
godności prezesa Koła polskiego ma zostać, jak 
zapewnia ten sam dziennik, hr. Wojciech Dzie- 
duszycki, który przy uzupełniającym wyborze w 
dniu 25. pażdziernika ubiegać się będzie o man- 
dat posła do rady państwa. 


W uzupełnienia naszej wczorajszej depeszy 
podajemy następujące szczegóły z Cieszyna : 
„Pomimo, że mamy już egzaminowanych nauczy- 
cieli, ila potrzeba, miał oświadczyć znany z 
niechęci do nas inspektor szkolny Langhaus, 
że żadną miarą nie dopuści do otwarcia 
polskiego gimnazjum, jak to był już za- 
powiedział na wiosnę. Między. Niemcami cie- 
szyńskimi zapanowała z tego powodu radość 
wielka. Nieprzychylność inspektora Langhausa 
pochodzi głównie stąd, że nie umiejąc, ani ro- 
znmiejąc po polsku będzie musiał wpuścić do 
Szlązka innego inspektora do gimnazjum pol- 
skiego, prawdopodobnie z Galicji, a więc broni 
się rękami i nogami. 

Gdy zarząd „Macierzy“ na wiosnę wysłał 
pierwszą prośbę o pozwo enie otwarcia gimna- 
zjum, to ją trzymał Langhaus w Opawie sześć 
tygodni, drugą zaś aż ośm tygodni, trzecią mie- 
siąc, a obecnie, chociaż mamy wszystkich egza- 
minowanych profesorów, to prośba jńż ty- 
dzień leży w Opawie, a inspektor zawsze 
się wymawia, że czasu nie ma do rozpa- 
trzenia się w kwalifikacjach pol 
skich nauczycieli. Nie dziwnego, że się 
wykręca, bo dobry nasz przyjaciel dr. Haase 
udzielał mu wskazówek. Coż mamy począć z 
dziewięćdziesięiciu uczniami? Czyż rząd weźmie 
odpowiedzialność za tak krzyczącą krzywdę, 
wyrządzooą ludowi polskiemu przez samoluba 
referenta? Lud nasz musi płacić podatki na 
niemieckie szkoły, a gar sobie chce szkołę z 
własnych środków założyć, to mu prawa do 
tego odmawiają. d 

Odzywamy się więc do posłów polskich, 
aby udali się z przedstawieniem do kierownika 
ministerstwa oświaty, lub choćby do samego 
cesarza, gdyż zanosi się na bardzo bolesną, a 
w skutkach nie dającą się ocenić zwłokę w 
otwarciu polskiego gimnazjum*. 
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Neue fr. Presse donosi, że nowy gabinet 
zbierze się dnia 2. p. m. na naradę, że bezpo- 
średnio po nominacji nowych ministrów nastąpi 
także kilka ważnych zmian osobistych na wyso- 
kich posteruukach. 

Według tego samego źródła odręczne pismo 
| cesarskie do ministra finansów dr. Biliń- 
„skiego zaznacza wyraźcie, że mu także zo 
stają prowizorycznie powierzone agendy mini- 
| SR dla Galicji, aby w ten sposób utrzymać 
: ciągłość w agendac'h tej instytucji. 
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Wynik wyborów. l 
do sejmu krajowego 
z miast 1 izb kandluwo-przemysłowych. 


A. Wybory z izb handlowo-prze my- 
słowych: 


Lwów. Na 29 głosujących wybrany został 
jednogłośnie posłem dr. Zdzisław Marchwicki. 

Przebieg wyborów w mieście Lwowie był 
do południa bardzo spokojny. Poniżej podajemy 
wynik wyborów przedpołudniowych, na podsta- 
wie których można już niemal z całą pewnością 
utrzymywać, iż z urny wyborczej wyjdą kandy- 
daci komiteteta obywatelskiego, tj. wszyscy do- 
tychczasowi posłowie. 

We wszystkich pięciu salach głosowało do 
godż. 1 w poł. ogółem 1310 wyborców. Z gło- 
sów tych otrzymali: 

W sali I. (głosujących 240) p. Michal- 
ski 231, p Romanowicz 2234, p. dr. Gold- 
man 229, p. dr. Fr. Smolka 229, ks. Sa- 
piecha 9, p. Łyszkowski 3, p. Rewakowicz 3, 
P. Solecki 6. 

W sali II. (głosujących 259): p. Michal- 
ski 239, p Romanowicz 245, p. dr. Smol- 
ka 241, p. dr. Goldman 336, reszta głosów 
rozstrzelona. 

W sali III. (głosujących 291): p dr. 
Smolka 276, p. Michalski 271, p. Ro 
manowicz 280, ks. Sapieha 29, p. Łyszko 
wski 3, p. Soleski 17, p. Rewakowicz 16. 

W sali IV. (głosujących 236): p. Mi- 
chalski 140, p. dr. Goldman 225. p. 
Romanowicz 210, p. dr. Smolka 210, 


p. Sołeski 70, p. Rewakowicz 1%, p. Łyszko- 


wski 3. 

W sali V. (głosujących 282): p. Roma- 
nowicz 277, p. Michalski 227, p. dr. 
Goldman 264, p. dr. Smolka 255, książę 
Sapieha 71, p. Soleski 70, p. Mochnacki 1, p. 
dr. Marchwicki 1, dr. Wejgel 1, p. Łyszkowski 3, 
p. Łyszkowski 3, p. Rewakowicz 171. 

Tak tedy na 1310 głosujących otrzymali pp. : 
dr. Franciszek Smolka 1211 głosów 
Tadeusz Romanowicz 1246 ,„ 

Michał Michalski 1108 , 
dr. Bernard Goldman 1215 — , 

Reszta głosów rozstrzelona i nie może mieć 

wpływu na wybory. 

Głosowanie popołądniowe rozpoczęło się o 
god. 8. pop. głosują przeważnie urzędnicy. 
Szanse niezmienione. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 


B. Wybory z miast. 

Biała 30. września. Na 251 głozujących o 
trzymali: Hieromin Błonarowicz adjunkt sądowy 
47: głosów, dr. Jan Rosner (burmistrz) 202 głosów. 

Wybrany posłem dr. Jan Rosner 


Brody 30 września. Na 311 głosujących 


otrzymali: Oktaw Sala 311 głosów. 

Wybrany posłem Oktaw Sala. 

Nowy Sącz 30. września. Na 378 głosują- 
cych otrzymali: Dr. Juljan Dunajewski 302 
głosów, Józef Znamirowski 47 głosów, burmistrz 
Łucjan Lipiński 29 głosów. 

Wybrany posłem dr. Juijan Dunajewski. 


Przemyśl 30. września. Na 623 głosujących 
otrzymał dr. Aleksander Dworski 623 głosów. 
Wybrany posłem dr. Aleksander Dworski. 


Stanisławów 30. września. Na 303 głosują- 
cych otrzymał: dr. Leon Biliński 301 głosów. 
Wybrany posłem dr. Leon Biliński. 


Jarosław 30, września, Na 732 głosujących 
otrsymali: dr. Władysław Jahl 637 głosów, Igna- 


zy Rychlik 105 głosów, Jan Kwiatkowski 
głosów. 


Wybrany posłem dr. Władysław Jahl. 


Rzeszów 30 września. Na 638 głosujących 
etrzymali: Dr. Józef Rosenblatt 312] głosów, 
Jan Pogonowski 324 głosów. 

Wybrany posłem Jan Pogonowski. 


Stryj 30. września. Na 705 głosujących 
otrzymali: dr. Filip Frachtmann 453 głosów, ks. 
Aleksander Bobikiewicz 249 głosów. 

Wybrany posłem dr. Filip Fruchtmamn. 


Tarnów 30. września. Na 506 głosujących 
otrzymali; dr. Tadeusz Rutowski 160 głosów, 


dr. Adolf Vayhinger 206 głosów, dr. Franciszek | 


Winkowski 139 głosów. 

Ponieważ nikt nie otrzymał absolutnej wię- 
kszości zarządzono powtórne głosowanie, które 
rozpocznie się dziś o godz. 5. popełndniu. 


Telegramy „Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 30. września. Według Sonn und 
Montagsztg. ma się niezadługo odbyć tutaj wiec 
stronnictwa liberalnego, na którym zarząd chce 
rabrać jasnego pojęcia o zapatrywaniach wy- 
borców liberalnych, oraz naradzić się nad po- 
stawą stronnictwa wobec nowego rządu. Na 
wiecu tym ma zarząd lewicy przedstawić nowy 
program. 

Wiedeń 30. września. Wczoraj przedpołu 
dniem wyszło 10.000 robotników z żonami i 
dziećmi na przechadzkę na Ringstrassen-Corso. 
Porządku nie zakłócono nigdzie. 

Praga 30. września. W zgromadzeniu młodo- 
czeskich mężów zaufania wzięło udział 1670 ucze- 
stników. Dr. Podlipny zdawał sprawę z orga- 
nizacji, Engel zaś z działalności stronnictwa. 
Przyjęto rezolucję, aby się trzymać dotychczaso- 
wej taktyki, a dalsze kroki pozostawić klubowi 
poselskiemu, z tem jednakże ograniczeniem, że, 
gdyby chciano pertraktować z rządem, to posło- 
wie na własną rękę nic zdział ć nie mogą, lecz 
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muszą poprzednio porozumieć się z ogółem wy- 
borców. 

W końcu posiedzenia uchwalono tekst ode- 
zwy do wyborców sejmowych. 


Buda-Peszt 30. września. Na konferencji 
stronnictwa liberalnego przyjęto projekt ustawy 
o recepcji żydów w redakcji, ustanowionej przez 
izbę magnatów. 

Petersburg 30. września. Russkij Inwalid 
zapewnia?” że w jesieni będzie utworsonych 
okmnaście bateryj po ośm dział. Piętnaście z 
tych bateryj przypadnie na warszawski okręg 
wojennny. 

Faryż 30. września. Przybył tu wczoraj 
król Aleksander serbski z Biarritz. Dsi- 
siaj udaje się wprost do Belgradu. 

Londyn 30. września. Lordem majorem 
Londynu wybrany sir Walter W ilkin. 

B rno (szwajcarskie) 30. września. Rada 
związkowa odrzuciła proponowany monopol za- 
pałkowy. 

Petersburg 30. września. Zmarł tutaj były 
minister sprawiedliwości Ma n a s sein. 

Wiedeń 30. września. Dzisiaj wieczorem 
przyjeżdża tutaj Biliński. 

Wiedeń 30. września. Król saski przybył do 
Wiednia dzś zrana, jako gość cesarza, zaproszo- 
ny na łowy. Na dworcu oczekiwał króla saskie- 
go cesarz. Powitanie było bardzo serdeczne. 

Wiedeń 30. września, Kursuje tutaj po- 
głoska, że hr. Badeni ma zamiar w po- 
szczególnych ministerstwach utworzyć posady 


podsekretarzy stanu. 
Wielki Warazdyn 30. września. Koloman Ti- 


sza miał przed swymi wyborcami mowę, w któ- 
rej zaprzeczył pogłosce, jakoby miał zamiar usu$ 
nąć się od życia politycznego i rzekł, że przy 
pomocy Bożej ma nadzieję długo jeszcze ałażyć 
ojczyźnie. Następnie poruszył Tisza kwestje ko- 
ścielno-polityczne i narodowościowe i wzywał 
wyborców do uszanowania ustaw i wspierania 
patrjotycznych usłowań narodu węgierskiego. 
W końcu wyraził Tisza życzenie, ażeby wagy- 
sey, bez różnicy rasy, wyznania i narodowości, 
stali wiernie przy królu i ojczyźnie. — Wszyscy 
urządzili Tiszy owację. 

Owa medale: srebrny i brazowy, otrzymała fstryka 

S. Wierusz Niemojowskiege 

za wyrób znakomitych tutek nieklejonych. 


De nabycia we wszystkich handlach i trafikach, orae 
sklepach własnych, we Lwowie : Teatralna 3 i Jagial- 
lońska 86, w Krakowie: Sukiannica l. 28, — Ziecenia 
zamiejscowe odwrotnie 
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. 15, (dom własn»). 

dsprzedsjącym rahat. 


"Dr. Lesław Gluziński 


powrócił 
"Wałowa liczba 14. 


1922 1-1 


Zmiana mieszkania. 


Dr. Teodor Błotnicki 


specjalista ehorób kobiecych i akuszer 


miejska, i ordynuje obecnie ulica Brajarowska 
- 12 parter, dom własny. 19:9 1—8 


Dr. Adolf Lukas 


— 


powrócił 
i ordynnje jak przedtem przy ulicy Bla:harskiej nr. 8, 
I. piętro 1917 1-1 


| Zmiana mieszkania. 
Gwakaiir Dr. H. SCHRAMM 


mieszka å ordynuje obecnie 


1897 ulica Syksatuska liezba 22, I. piętre. 1—1 


Specjalista chon stóriych I Wenttycznych 
Dr. Kazim. Podlewski 


pyły lekarz prakt. na kiiniea prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassara w Berlinie. 


Ordynuje od li. do 12. I od 3. do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


Spoojalista ohorób uszu, nosa I gardła 


Dr. I. Reinhotd 


powrócił. 1644 1—2 


Dentysta 1488 1—7 


Ur. B. Kaczorowski 


przeniósłszy „.gewój długoletni Zakład dan- 
tystyczny z Wiednia do Lwowa sordynuje przy 
ul Sykstuskiej 1, 23 (stara poczta). Sztuczne zęby. 


Nadworny lekarz-dentysta 


Wielkiego księcia Karola Badeńskiego 


Dr. Z RELNHOLD 


(Bykstuska 21) powróait. 1904 1 —7 
Wszech naak lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kapesi'ege, Nou manns, 
Fingera i Frischa we Wiednin, profesorów: Lassara 
i Caspera w Berlinie i profasorów : Guyena i Fourmera 
__w Paryża. 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych i narządu moczowego. 
w chorobach pęcherzewych, Szezególniej 
Oper ator kamienia i owstworów paharas. 1 
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—13 i ed 3 -5. 
Wyłącznie dia kobiet od 2—3. 
EE a Z 
Kancelarja adwokata 


Dr. Włodzimierza Krosińskiego 


przeniesioną została z dniem 1. paździćrnika 1895 r. do 
domu przy ulicy Jagielońskiej 1. 14 (parter). 
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1/1 Eqimpn"] Ejosey jn 


4 | A "DZIENNIK .OLZKI . dnis 1 Października 18960 r. 
wszystkie zioła i preparaty ks. Sebastjana Eneippa. 
Przeciw wypadaniu włosów Ochona przeciw chorobom żołądka Jedynie do nabycia w Droguerji 
Woda i Olejek ks. Kneippa Kneipówka (wyciąg z ziół ks. Kneippa) T. PILA RSKIEGO i Spółki 
2 | flaszka 75 et. Lwów — Hotel Georga. 


flaszka wody 50 ct. — Olejku 40 et, 


A 


Kawiarnia europejska 
M. DRUMMERA 


DROBNE OGŁOSZENIA. | gag” Już wyszedł z druku 


a a oma EBLA WATEK” 


FINOGRONA FESLAWSKIE 
Brzoskwinie, Graszki i Jabłka 


BS” PO POWROCIE Z PARYŻA Ty 
przywiozłam wielki wybór 1827 1—5 


nmorywtyczny kalendarz elegancki kalendarz tyrolskie s 
mye MIGUSA” ma rok 1896. dja Pań i Panienek wyseła najstaranniej opakowane mater j ałówiwzorów we Lwowie, ul. Sykstusxa I. 2 
m. na rek HANDEL a mająe przykrawacza were Epia wizaczędarch ga za Nowo urządzony lokal, — Wygodna czytelnia. — Wszystki. 
aaae ! ad d ` i 3 
Garne wianie: 1896 Alberta Szkowrona ||| 697i% rimus inori ikio do moio Prasome Kafiany, ||| ona esropejskie — Piuma sobotaicae o Dota 
s„rzedania. Sykstuska 58 odźwierny. obejmuje zajmujące nowele, wiele pię- Lwów, plae Marjacki 7. Pracownia sukien i konfokoji damskiob rowe napoje a tanio. — Wygodne pokoje do gry. — 
me | kyych wierszyków, równiek pouezsjące Bilardy doskonałe. 1934 1— 


L. & K. SCHWEIZERÓWNY 


we Lwowie, ulica Fredry l. 2, L. piętro. 


DTT) Dia chorych na płuca! 
Do zaopatrywania okien | drzwi Ważne dla Pań! Dra BREHMERA ZAKŁAD LECZNIC: 


oden na mery na bnrki i ubrania z A 
do polowania poleca Marcin Malier 2i ri di ierci ici j 
we Lwowie, ul. Halicka 17. 103 Rady | DrAGSITĄC (id Pań Z SA Si o Meia Jest 

jak: 


CUKIERNIA 


| fczala z ukończoną I. lub II. gimna- 


zjaloą lub realaą klasa, poszuknie i i i i. 
handel St. Jaśkiawicza w A seo, | Tajemnice pieknogi 


eg. PA E | URO Amonogo Tosarza n3 zag: Po umiarkowanej onie na keida miar w Görbersdorf, na šzlasku: 

Ai j e i 7 + ahai ; . sprzedaje się formy na staniki, płaszczyki, | Kuracja letnia i zimowa. — Znakomite rezultaty. — Przyjmywanie każdocze 
wadi aka Ć Bract | Utrzymanie pięknej twarzy. 40 lat istniejąca w Czerniowcach na] Wgłeczki elastyczne paletociki, szlafroki itd. Przyjmuję się l BOEI k a Śr WA A każ, 219 1 
EEK WO A um MaŻR r<riikatnz płoć. Bukowinie do nabycia. Dobre wa- Dr do skrojania cała suknie, a na żądania ` 

czeń z uk.ńczon najmniej II. klasą Usunięcie zmarszczek runki. Bliższej wiadomości udziela late 1 brązowe. do fastrygowania i wybróbowania pod Lskarz główny: Dr. Achtermann, uczeń Brehmera, 
g mnazjalna, znajdzie umieszczenie Antoni Tesarz, ul. Franciszka 1. 23 gwaraneją na ściślejszej dokładności. Ilustrowane prospekty bezpłatnie przez Zarząd. 


Mowa i pielęgnowanie oczu. 
BE” Cena 50 ct. Tu 


ped korzystnymi warunkami jake pra- 


ktykant w pierwszym składzie sptecznym Czerniowce. 1982 1 3 


Wałki grube do drzwi. Tylko za 10 złr. w 12 lekcjach | „ZL 
Kit, Gips, Cement itp. wyucza sią pod gwarancją kroju 


otwarte przez cały rok. 


AOOQOODCOOL. ODOOOOOGODOOOCĄ Dr. Edmund Kowalski 
| były kierownik i dzierżawca Zakładu wodoleczniczego 


4 Jaworze-krnsdorf (Szląsk austr ), 
NA NALEWKI $| z 


spirytus najczyściejszy bezwonny "> ®t  wrw WAREZ katye Sy 


polooa o. k. uprzy w- 1641 1—? „ , Gmina m. Lwewa wydzierżawia folwark ąwsohodnia ezęść Pniatyna* w po 
wiecie Przemyślańskim położony, wraz ut" w łąsznym obszarze około 29! 


Ra : : morgów, a czego przypada 1 morg 195()" na ogród 26) morgów 1.423'[) na rolę 
finerja spirytusu 34 morgi 1.4100” na łąki, a 439[]” na pastwiska, na okres dwunastoletni, a to ct 


J. A. BACZEWSKIEGO F | dnia 24. czerwca 1896 rokn począwazy. 


Publiczna licytacja za pomocą ofert pisemnych odbędzie się dnia 14. paż: 
a. i k. nadwornego dostawcy wo Lwowie: 


dziernika 1£95 roku t.j. w poniedziałek o godzinie 10. przed połndniem w biurze 
Poesta 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr. 


J. Wiśniewskiego w "rakowie. 710 | Po przesłaniu przekazem poczt. 60 ct. ARIE ET Y""y 
n E | eee pees ama aj 0 "mewa a 
RY s i- Ë. akła 
W E A A EEE Eonia Try eo. [Alojzy Hübner| Zusenia Wekerówna ZA n D a a 
F. Niżałowęki, Loów. Zamówienia | = Sorfariha | Czajkowskiogo ul Chorążczyzny róg ul. Akademickiej „Miselka” we Lwowie 
prowincji cdwrotną pocztą. 2 St Lwów., Rynek l. 38. 1. 5, II piętro, drzwi nr. 19. d 
De faiwara omaa tow | Stary UO 


pr folwarki obejmujące po 559 
morgów, w dobrej glebie, 4 kilometry 
od stacji kolei, są od 1. kwietnis 1896 
do wydzierławiónia os: bno. Wiadomość 
Zarząd Dóbr Chomiakówka, p. Tyśmie- 
niea. 693 


fdd ao a, Biura wywiado v- 
ezego Józefa Bicxlego, ul. Halicka 
1. 9, Lwów, poleca ufiejalistów, bony 
nauczycielki , panny służąca, tudzieńl 
doberową służbę wazelkiego rodzaju. 
Grzegocz Naherniak, administrator 
bióra. 119 


ws Lwowie 

wyszły i są do nabycia we wszyst- 

kich księgarniach. 

Nauka buchalterji opracowana 
przez L. E. Veltzego. Tem I. 
z. IJII. Cena obydwu części 
zł. 4. Przedpłata na całość 2 
tomy w 4 częściach zł. 6. 

Historja medycyny w wiekach 
średnich przez dra Józefa 
Weigla. Cena egzempi. zł. 2, 
z przesyłką zł. 3.30 ct. 


CUKIER 


znacznie drożeje! < 


7 
ac 
z wina własnego chowu, dostarcza od aaj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki sa 4 ałr. 
bo 2 litry za 6 ełr., młody 3 litry 4 słr. 


80 cent. BenedyktIHiertl, właścielę! 
dóbr. zamek Gelitsoh przy Genebitz w Styrył. 


Handol założeny w r. 1789. 
Największy skład 


HERBATY 


płd p 


Fryderyka SeAubutha 


PA Wybranówka poczta i 
kolej w miejscu, godzina koleją eser- 
niowiecką od Lwowa sprzedaje: estero- 
letnią śliezną krowę, buhaika 6 mie- 
aięeznego, cboje rasy Simenthal i pro- 
sięta 3 miesięczne ładne, prawdziwe 
Jo kshire, 718 


I. Departamentu Magistrata we Lwowie. 

, Cenę wywołania za pierwsze czterolecie ustanawia ię po 1.800 złr t.j. 
iyalae ośmset ałr. rocznie, za drugie ezterolecie po 2.000 zèr. t. j. dwa tysiące 
atr. a. w. rocznie, za ostatnie zaś cateroleeie po 2.200 złr. t. j. dwa tysiące dwie- 
jste ałotych a. w. rocznie, wadjam zaś w wysokości ofiarowanego czynszu dziei- 
awnego. 


Mieszkania I sklepy 
po 1 eeneie od wyrazu. 


5 pokoi, kuchala, garderoba. Rynek 39. ||] pół kigr. Congo nr. iii 1% 1 kl a w » Dei agnt przejrzeć można w biurze I. Departamentu Magistratu 
U. ppistro, saren! OS waza Wa (mais „enkra w głowie. . . 29 ot. Służący, kupujący na targu rybą, pyta starą przekupką o ceną i dodaje: i 
Magistrat król. stoł miasta 


1 kl. enkra częściowo. . . 30 et ee świeża ?... 

1 kl. cukra: w kostkach . . Slot] — Prosle pad widalia Eo joszeze żywa. Lwów, dnia 7. września 1895. 

1 kl. onakru w mączce . . 81 ot. — O, to nie nie znaczy. Pani także żywa, a już woale nie ówieża, ESSE 
Po cenach powyższych już tyl- SKL1ID AELNIWW TE O a | 

ko krótki czas poleca handel 

Leonarda Soleckiego w 


GP urządsony do ednajęcia. Blid- 
rzej wiadomości udzieli p. Jan Spo- 
Żarski. 
okal ma Bzymk i kilka po- 
mieszumńh są zaraa do najęcia 


150, 1:80 i 2:30 w paoskach po 'ip 
"|. Ha kilograma. SE 
Zamówienia u prewineji uskute- 
eaniam odwrotną poestą, O 


-Handel herbaty ohińsko -rosyjskiej 


ieni j lank ég ul. 
pio i | LAO: 3 Raal nie zal'ezam. 176 1—3 L Gan. Batorego 1: © 4 Dra Fryderyka zemgiela osz E D M U N D A R IE D L A. 
inść ta j ia. 720 Lwow. . re . 2. rzoxzowy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
Paa IE ERZE PENKOWE A jeżeli w pnia wyówidrowano dziarkę, sosny jont, od : we Lwowie, plao Marjacki 10, 1015 1—? 
niepamiętnych ozasów jako najanakomitsazy środe 
piękności; jeżeli jednat ten sok wedle przepisu poleca poleea rajlepszo gatanki 


wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze ohómi- 
cznej jako balsam, w takim razie zya SR 


HERBATE KAWY 


Ruch pociągów kolejowych a a zzyrkutek, 1-7 ore majowego: "| o amaka opepa. sromugomym, 
Jeżeli wieczorem posmarnjemy twara lub inne 5 które rossyła o opłacone du 
miejsce skóry tym balsamem, ło juź mazajatrz I, kl. Coage . zł. 1:60 | každej stacji pocstowej 4"), kliogr. 
ramo odpadają prawie nieznaczne łu. Sonohnug ezarna . 4— w WOTGGEKA ; 
ieże ze skóry, która staje się przezto g) abióramajojy 00 - Ho, toata M”: — U, k, —99 
Poeiągi Poeiągi śniące białą I delikata, | Kayaew ozaroa . . Ś— | Cubs grubo miaralita - SO y —90 
Do Lwowa przychodzą: pospieszna osobowe Balsam ten wygłauzu powstałe na twarzy zmarszczki Í blizny a ospy Melange de Lond. 4.— | qoyjon zielona - - - 10— A 
I nadaje młodecianą barwę twarzy; eerz8 nadaja białość, delikatność Wysiewki herba- „  » przsdula 1:08 


Í świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 


a i eilane . . . . „1:30 p 4 3 
ezerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne niaczystości eery. Cena A »  n porłowa 10% 


obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowe-europejski). | 
l 
| 
| 
| 
i 


Za kuć : i j A k 1 ; sig aF T słoika z opi życia 1 sł. 50 st. Dr. T. Wysiewki najlep- Mocca arabska aromat. 10-76 1 08 
i i Wiedni i > 7 B . 50 st. . Lenglela mydło benzoe- i 
Z a R" “vrit : f 3 > 10 = a + z SOWO, d An oia i najodpowiedniejsze mydło dia skóry, umyślnie szych herbat . . 1:80 | Jawa aloa - - - - 1076 , 108 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 3). ty 4 PO dj większej apiece mianowicie: we Lwowie u Z. | JB „Opakowania nie liczy się. WE 
przednia). ; ; ; 3 Kogoś AMY p Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniewoagh u Golichew- Zamówienia z prowincji wysyła sią odrnrotną pocztą. 
4 peny irgi pe a © lub Rzeszów (od 25. czer- 510o) — s S- Eza aż skiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Bent. droguerja ; v wiej pia pn 
; Reg N D nej e : j j — — = a = u Marcjana Krz) żanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Mie’ a M m m — 2. a wać 
Z MuszynysKrynicy i Mazany dolnej przes Tarnów — l 3 i a (ea 
Z Orubo n ki a Taruów iub Rzeszów . ę 5:10 122 E = sz = = siołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droguerji Hass- Preblauska szczaąawa. 
A a ihi Daro ; Fa 133 = = 906 — z (EM | najczysteza alkaliczna szozawa alpejska o znakomitym skutku w ohronicznych 
rew są TAA f f = i p Aa Gra8 n m katarach, a szezególniej w formowaniu się kwasów urynowysh, chron., katarach 
2 Med Laboen (Pesztu; Dnon Prien Mezemyél a 1:22 s 5 = są a Kre wiec. Jeszcze pan nie ma pieniędzy? Z powodu jednych głupich spodni | pęcherza, formowsniu się kamienia w pęchąrzu i nerkach, oraz chorobie Brighta. 
Z Now, Zagó a PAW śl . s ; 7 — 123] — — — g-—_| .. |muszę de pana co tydzień przychodzić! Przez swe składniki i smak przyjemny jest zarazem najlepszym djetetycznym 
AE EA CY ji " ; ; — 123 — 7'—| — 9—| — Student, Wiesz pan co? zrób mi jeszcze surdut, to się już opłacą iak częstej i orzeświającym napojem. Preblauski zarząd szeznwów w Preblan, 
oh e PT í k i ] i 120 8:10 wizyiy. poczta St. Leonhard, Karyntja. 508 1—4 
Z Ławocznego (Pesstu, Miskolcza, Munkaeza) . 3 — — — 5 =} = 
Z Hrebenowa (od 10. czerwca de 31. sierpnia) . . — = = = = 14| — + 
Ze Bkolego i Stryja. K t DARA i s . = — — [18:05 e TE 91oj: m 
Z Chyrowa i Stamsławowa przez Stryj -. — - . . — — — |1906 1 14 — 
Z Buczawy, Husiatyna, Woronienki, Peczeniżyna, Berhomstu, 
Czadyna, Radowiee, Kimpolungu, Bultaresztu i Jass . 950 — — — — 
Z Snes Ay, OE Woronienki, Kałusza, Słob. runga.skiej, Mis p na 
ukareestu i Jass . » . . . p: — — — — | > 
Z Suczawy, dk Berhometu i Czudyna (każdego ponio- DJ Dila mał eg © SW iata ? SEE 
działuu), Sopowa . i 5 o m sk — — -= — 
dewiee, Kim- s i i i d ń i 
Z e E o: w: saa ew es, i sys m zg| — Ka = Przy wyborze lektury powinno się ogromnie uważać, zwłaszcza gdzie się o młodziej rozchodzi. Bez namysłu można 
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską . > . - - == 8-) iti — = jednak przepyszne dzieło 
A OI aut Earns Toii | Z DEIPEAPNK|_ ZOE l z 
Z Podwcłoczye rodów na dworzee Podzamo . -l . — ; f E. — 
Z Podeołoesysk i Brodów na dworsec główny . - $ 23| 106—| — sa| 6—| — | — N 66 
Z Brzuchowio (od 12. maja de 10. wrzesnia włącznie). = — — — 8:25) — = = 
Z Zimnejwody eo niedzieli i święta de odwołania - . - — — — 815 — — 
Zo Lwowa odchodzą: 99 
= > (Wiednia, Wrocławia, Berliaa) . š S 840 3:50 W 256 1035 82E =. dać nawet do najmniejszych rąk. Rozbudza ono w nieh 
o Warszawy . o 5 H c . s — — = h “ 
Do Muszyny-Kryniey przes Tarnów (tylko ed 1. ozerwea do + = 
| Bo Wiśnia młąałej 0 00.0077. | 4 2 |ar-| soo) Z | **] = zmysł i zamiłowanie piekna 
Do Ceasbnki przez Teraów żę p : z. 2 | PZ PETZ ANY E |= przedstawiając im piękniejszych niż w każdej panoramie, szereg świetnych obrazów. Jest to 
Do Muszyzy-Krysicy przez ReGazów . 0 Ą 6 = = > = — = . d 
Do Chabówki przez Rzeszów . . - A — — 11: 3e 1025) — = 
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wartość całego „Świata w obrazach“. 


po OZ, EEE O 
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maja 1. 3. (Hotei impsriwl) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów co jazdy 
taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych. 
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